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i o m
Budapeszteński półurzędowy Pestcr Lloyd  o- 

głosił następującą rozmowę swego wiedeńskiego 
korespondenta z prezesem Koła polskiego J. E. 
Apolinarym Jaworskim. P. Jaworski zaznaczył, 
że niczego tak gorąco nie pragnie, jak porozu­
mienia się czesko-niemieckiego. Każdy środek, 
który do tego celu prowadzi, jest mu pożądany. 
„Sądzę, — rzekł — że propozycja opozycji, t. j. 
natychmiastowe zniesienie rozporządzeń językowych, 
nie doprowadzi do celu i na to bym się zgodzić 
nie mógł, bo takie zniesienie nie dałoby bynaj­
mniej gwarancji pokojowych stosuuków. Coś stać 
się musi, aby zmienić stosunki parlamentarne. 
Trzeba więc dążyć do porozumienia się.

„Jeżeli opozycja trwać będzie na swojem sta­
nowisku, a zgromadzenia wyborcze będą napę­
dzać posłów do najostrzejszej obstrukcji, to każ­
da próba się rozbije. Wiem, że rządowi zależy 
na tern, aby parlament ożywić i że nieprawdzi­
wym jest zarzut, jakoby rząd pragnął rządzić pa­
ragrafem 14. Przy sposobności zauważyć muszę, 
że życzyłbym sobie, by parlament wcześniej był 
zwołany, jak to doniosły dzienniki, chociażby w 
pierwszej połowie października.

„Co się tyczy uregulowania kwestji języko- 
tj, to me mógłbym zgodzić się na narzucenie 

stawy językowej na podstawie § 14. Bóżnica jest 
ielka pomiędzy dawniejszemi rozporządzeniami 

językowemi, a taką ustawą. Jeżeli Badeni i 
(łautsch wydali rozporządzenia, to mógł ich par­
lament wprost nie przyjąć do wiadomości; co je ­
dnak będzie, jeżeli parlament odrzuci ustawę ję­
zykową? Wtedy powstanie vacuum  w aumini- 
stracji.

„Inaczej by rzecz wyglądała, gdyby rząd wniósł 
do parlamentu projekt ustawy, na którąby przed­
tem można się pozaparlamentarnie zgodzić. W te­
dy w zasadzie rozporządzenia byłyby już jakby 
zniesione, a formalue zniesienie nastąpiłoby do­
piero po załatwieniu przedłożenia. Mojem prze­
konaniem jest, że czyste cofnięcie rozporządzeń 
wywołać musi obstrukcję Czechów. Żaden rząd nie 
może tego zrobić, bo żaden rząd nie znajdzie in­
nej większości, ja k  jest obecna.

„Co się tyczy akcji barona Chlumeckiego, to 
nie wiem, co cesarz z baronem Chlumeckim, a 
co on z szlachtą wiemokonstytm-yjną mówił. Co 
się jednak tyczy jego podróży do Radot, to chciał­
bym podnieść, że zawsze stałem na stanowisku 
że Austrja nie powinna się mięszać do spraw 
węgierskich, tak jak Węgry do spraw Austrji. 
Szell oświadczyć miał, że Chlume.oki był u nie­
go tyiko jako przyjaciel i wierzę temu bezwa­
runkowo, ale tern bardziej muszę zaznaczyć, że 
czas tej wizyty był nieszczęśliwie wybrany. “

Nie potrzeba dodawać, że rozmowa jest zna­
cząca i ważna, a energiczne słowa p. Jaworskie­
go dziwnie przyjemnie odbijają od dotychczaso­
wej miękkości, jaką ten polityk zawsze okazy­
wał. Oby tym słowom odpowiedziały czyny! 
Zwłaszcza słowa, że żaden rząd nie znajdzie in­
nej większości, jak obecna, napełniają nas otu­
chą.

Równocześnie ogłasza korespondent Dzienika 
Polskiego O. B. następującą rozmowę z prezesem 
Jaworskim:

Jaworski oświadczył, że dzisiejsza sytuacja 
nie jest taką, aby można było mówić z całą sta­
nowczością o przyszłości. Wszystko bowiem jest 
w toku. J. Jaworski z całą stanowczością atoli 
zaznaczył, że „dążeniem jego nieustannem było 
i  jest. ażeby sesja, która odbędzie się w jesieni, 
nie była jałową, ażeby nie odbywała się wśród

warunków i stosunków podobnych do tych, w ja­
kach odbywała się ta sesja, która w lutym b. r. 
się zakończyła*. Zapewnił dalej p. Jaworski, że 
Koło polskie gorąco pragnie powrotu normalnych 
stosunków w parlamencie, ktoreby umożliwiły 
racjonalną i dodatnią pracę. Nie ma prawa wąt­
pić, że te same zamiary żywi rząd. Rządu rze­
czą jest zresztą wyszukanie odpowiedniej drogi 
do tego celu, bo rządowi w pierwszym rzedzie 
zależy na tem, aby parlament właściwie funk­
cjonował.

P. Jaworski stanowczo jest przeciwny temu, 
aby parlament zwołany został tylko celem wy­
boru delegacyj wspólnych.

„Parlament — mówił sędziwy prezes Koła 
polskiego — ma zbyt wielkie zadanie przed so­
bą, zbyt poważne cele, aby mógł się ograniczyć 
tylko do wyboru' delegacyj wspólnych. Jest to 
rzecz mniejszej wagi Wobec wielkich zadań i 
celów parlamentu, uważam wybór delegacji za 
kwestję podrzędną, bo czysto formalistycznego 
znaczenia*.

Co do sprawy zwołania Koła polskiego, o- 
świadcza p. Jaworski, że nie zwołuje go dlate­
go, że dziś byłoby to przedwczesne, a nawet u- 
ciążltwe dla wielu członków Koła polskiego, 
zresztą nie byłoby dziś na czasie powzięcie ja­
kichś stanowczych uchwał™ . Brak do tego pod­
staw i mateijalów, brak faktu.

„Ale zapewniam — mówił p. Jaworski go­
rąco i podniesionym głosem — że nie dopuszczę 
do tego, aby Koło polskie, zaskoczyła jakakol­
wiek niespodzianka. Koło polskie zwołane bę­
dzie przed rozpoczęciem sesji, aby mogło nad 
wszystkiemi ważniejszemi sprawami przeprowa­
dzić wyczerpującą i gruntowną dyskusję, oraz 
powziąć właściwe uchwały Mam też niepłonną 

1 nadzieję, że wówczas Koło polskie zbierze się 
w zupełnym komplecie, czego mam prawo się 
spodziewać i co jest obowiązkiem wszystkich 
członków Koła polskiego, ze względu na ogólny 
interes, ze względu na zadanie i stanowisko Ko­
ła, wskazane przez jego tradycje. Byłoby bardzo 
niezręczną i niestosowną rzeczą, gdyby Koło pol­
skie z własnej inicjatywy rozpoczęło akcję pa- 
cyfikacyjną. Powadze naszej reprezentacji nie 
odpowiada, abyśmy nienpoważnieni zajmowali się 

I czemś podobnem.
i „Koło polskie natomiast chętnie dopomoże, 
i aby sprawiedliwa i rozumna akcja pacyłikacyjna 

udała się. A taka pacyfikacja jest możliwą tyl- 
j ko na zasadzie najzupełniej równych praw in a j-  
I zupełniej równych obowiązków'. Koło polskiejstoi 

i stać będzie zawsze po stronie, która szanując 
swoje prawa, szanuje prawa innych, która, do­
magając się od drugich wykonania obowiązków, 
sama je należycie wykonywa*.

Poronnie w toki!
Wspominaliśmy już, że prezydent Fuchs ro­

zesłał zaproszenia motywowane do przywódców' 
grup parlamentarnych na konferencję „porozu- 
mieniową*. Tekst tego zaproszeuia brzmi:

„Pozwalam sobie przedłożyć panu niniejsze 
pismo, prosząc o poddanie go bacznej uwadze i 
ocenieniu. Ogólnie panującem jest poczucie, że 
nasze stosunki publiczne wymagają najrychlej­
szej sanacji, i że wszystko uczynionem być musi, 
aby uwolnić je  z więzów, jakie skrępowały na­
sze życie polityczne. Z wszech stron rozlega się 
w ołanie: oby ustała walka, oby rozterka ustąpi­
ła dążeniu do złagodzenia przeciwieństw i do 
skupienia istniejących, a zwalczających się obe­

cnie sił, dla wspólnej i skutecznej pracy. Prze- 
dewszystkiem tedy trzeba, aby parlament stał 
się znowu siedzibą płodnej działalności, a tem 
samem trzeba usunąć wszystko, co stoi na prze­
szkodzie wydatnej pracy reprezentacji ludowej. 
Ten cel uprzystępnić uważani, jako wybrany przez 
wysoką Izbę prezydent, za mój pierwszy i naj­
ważniejszy obowiązek.

„Skoro ostre przeciwieństwa roznieciły walkę 
do tego stopnia, że zatrzymała się parlameutar- 
na praca, przeto zadaniom spokojnie myślących 
polityków musi być szukanie środków i sposobów, 
aby stan ten usunąć i abyr przez wzajemną wy­
mianę myśli między przeciwnikami porozumienie 
do skutku doprowadzić. Na neutralnym gruncie, 
zaproszeni przez prezydenta Izby, obranego kie­
rownikiem i strażnikiem parlamentu, mogą prze­
ciwnicy, nie czyniąc w czemkolwiek zrzeczeń, 
spotkać się i przedsięwziąć próbę wyrównania 
przeciwieństw o tyle, aby naprawdę można było 
mieć nadzieję normaluęj pracy parlamentu, upra­
gnionej przez wszystkie ludy naszej monarchji.

„W pierwszym rzędzie należałoby zatem roz­
wiązać zadanie wynalezienia formy, w jakiej 
mogłaby być doprowadzoną do pomyślnego re­
zultatu kwestja językowa.

„Nie potrzeba udowadniać, że pokojowe roz­
wiązanie sporu językowego — a takie jest w ró­
wnej mierze wszystkich partyj pragnieniem — 
może być osiągnięte tylko na drodze wzajemne­
go zbliżenia się i rozważenia bez uprzedzeń obu­
stronnych praw. W tym celu na neutraluym, 
pokojowej pracy poświęconym gruncie, mają być 
nawiązane rokowania a do nich pismem niniej- 
szem chcę dać pierwszy impuls.

„Pozwalam sobie tedy zwrócić się do pana 
z uprzejmą prośbą o przybycie w wymieniouym 
celu do mojego biura o godzinie 11 przed połu­
dniem d. 24 września. Zastrzegam sobie wysto­
sowanie w właściwej chwili także do wysokie­
go rządu prośby, aby tej mojej akcji udzielił od­
powiedniego poparcia.

Proszę przyjąć wyrazy mojego wysokiego 
poważania, z" jakiem kreślić się mam zaszczyt:

oddany 
Dr W iktor Fuchs 

prezydent Izby deputowanych.
Wiedeń 11 września 1899*.
Pismo powyższe otrzymały następujące osoby: 

Dep. Apolinary Jaworski, jako przedstawiciel 
wielkiego zjednoczenia prawicy; dep. Alojzy 
Fuuke, jako przedstawiciel wielkiego zjednocze­
nia lewicy ; dep. bar. Valeriano Malfatti, jako 
przedstawiciel klubu włoskiego; dep. dr Leon 
Verkauf, jako przedstawiciel związku socjalno- 
demokratycznego; dep. Karol Herman Wolf, 
jako przedstawiciel grupy Schónerera. Pisma, 
wystosowane do dep. Jaworskiego i dra Funke- 
go, zawierają nadto ustęp z prośbą o zaprosze­
nie także tych posłów, których wskażą odnośne 
kluby.

Mord rytualny w Polnej.
(Telegraficzne sprawozdanie „Głosu Narodu"}.

W  dniu znalezienia zwłok dnia 1 kwietnia po- 
połndnin, sądowi lekarze z Polnej przedsięwzięli ob­
dukcję zwłok Agnieszki Hruzównej. Obdukcja doko­
nana przez dra Michałka i d ra Prokesza dała wynik
następujący ;

1. Na przedniej stronie szyi znejdnje się straszna 
rana z prawej strony na dół nkośnie kn lewej w 
kierunku do ucha. Rana przecina wszystkie miękkie 
części aż do słupa pacierzowego. P rzy  pochyleniu 
głowy okazała się z tyłu na 8 centymetrów długa, 
na 5 centymetrów szeroka rana, której brzegi są o-

#
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stre, nie zabiesfle krwją. W ranie na szyi w dolm-j 
czyści sterczą przecięte chrząstki krtani.

2. W  pośrodkn szyi na prawej stronie od środ­
ka prawego końca rany  na szyi nkaznje się ukośnie 
dokoła szyi bruzda, pochodząca z dnszenia stryczkiem, 
przez praw ą stronę szyi aż do słupa pacierzowego. 
Bruzda je st na l ' / 2 ctm. szeroka i prostolinijna, 
zwłaszcza ty lna jej część je s t czerwono brunatna.

3. Na zewnętrznej stronie lewego górnego ram ie­
nia, a  to w niższej połowie znajduje się słabo fiole­
towa, zielono-zabarwiona, ukośna, z dołu ku górze 
biegnąca, na 12 ctm. długa i 3 ctm. szeroka krwią 
nabiegła plam a. Także na łokcin tej samej ręki zna j­
duje się blada, czerwono-fioletowa plama.

4. Lewe przedramię je st nieco nabrzmiałe, zw ła­
szcza na stronie tylnej, na wewnętrznej i zewnętrznej 
powierzchni na dwa centym etiy poniżej zgięcia łok­
ciowego, skóra jest zabarwiona cieamo-czerwono.

5. Na wewnętrznej stronie palców serdecznego i 
wielkiego znajdują się liczne, zupełnie powierzchowne 
zdarcia skóry bez reakcji. Na prawem przedramienin 
znajdują się również liczne brózdy od ściskania, k tó ­
re pochodzić muszą z sukien. P raw e przedramię je st 
bardzo mało nabrzmiałe, o wiele mniej niż lewe, e- 
piderma całego lewfgo ram ienia je s t blada, praw a 
i lewa ręka je s t w zgięciach nabrzmiała, palce grnbe 
są wyciągnięte, inne palce lekko zakrzywione, dłonie 
są powalane zaschłą krwią.

6 W  średniej kostce małego palca znajduje się 
ciemno-brunatne zaschłe zdarcie skóry w przecięciu 
pół centymetra. Również w środku pierwszej kostki 
palca średniego można zauważyć podobnie zaschłą 
czarno-brunatną, na centymetr dłngą, pół centymetra 
szeroką eksorjację skóry.

7. Tylue powierzchnie wszystkich czterech palców 
są zwłaszcza na drugiej kostce pokryte mnóstwem 
małych odrapań skóry bez reakcji. W  paznokciach 
obn rąk  znaleziono tylko zasnszoną krew.

8. Po usunięciu zalepionych krw ią włosów głowy, 
znaleziono na tylnej czaszce i obu jej bokach 8 ran 
rozmaitych. Najmniejsza z nich długa jest na 2 ' / 2 
ctm., największa 6 ctm. Rany są prawie znpełuie 
podobne, tak , iż stanowczo można przyjąć, że zadane 
są  jednym i tym samym instrumentem. W szystkie te 
rany sięgają przez części miękkie aż do kości cza­
szkowej. Brzegi ran  są dosyć ostre, ale zmiażdżone i 
niezupełnie gładkie.

W szystkie części ciała, mogące pozostawać w 
związkn z morderstwem z rozpusty, są nienarnszone.

Jako  ranę śmiertelną, oznaczają lekarze ranę 
ciętą na szyi. Rana ta  zadana została silnym i o- 
strym  instrumentem, najprawdopodobniej wielkim o- 
strym nożem. Rany na głowie zadane zostały znale­
zionym wielkim kamieniem. Objawy pod 4. powstały 
wskutek gwałtownego zdzierania ubrań.

W IL K E  C O L 1NS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

149 (Ciąg dalszy)

— Może pan nie masz pretekstu do pyta­
nia? — rzekła. — Powiedz jej pan, że idzie tu 
o tożsamość osoby pani Yanstone w sprawach

' majątkowych.
Krokiem nie ruszył się naprzód.
1— Więc się pan boisz?
Słowa te uwolniły go z odrętwienia. Rzucił 

się ku niej, jak szalony, krzycząc:
— Nie chcę być więcej wypytywanym i wy­

syłanym ! Jak pani się tu o mnie dowiedziałaś ? 
Czego pani tu chcesz z swojemi doniesieniami i 
tajemnicami? Co pani masz mej żonie do zarzu­
cenia. ?

Pani Lecount otwarła spokojnie torebkę po­
dróżną, wyjęła z niej flakonik do wąchania i 

v rzekła:
— Bardzo pan wyraźnie pyta, więc też dam 

mu wyraźną odpowiedź. Czy tylko nie jesteś pan 
zbyt wzburzony, aby jej w całości wysłuchać?

Spokój, z jakim to mówiła, zachwiał jego 
odwagą. Drżącym głosem odparł:

— Daj mi pani odpowiedź i to zaraz.
— Dobrze. Przybyłam tu w dwóch zauia- 

rach:
— Aby panu otworzyć oczy i uratować jego 

majątek, może nawet życie. Panna Bygrave wy­
szła za pana pod fałszywem nazwiskiem. Czy 
przypominasz sobie pan ową przebraną damę w 
Vauxhall-Walk ? Ona to, jak mnie tu pan żywą 
widzisz, jest pańską żoną!

Spojrzał, jak skamieniały na nią.
— Moją żoną ? — powtórzył z głupkowatym 

uśmiechem.
—  Tak, pańską żoną.
W  tejże chwili przyszły mu na myśl słowa

Objawy pod 5 i 7 są pośmiertne, wywołane przez 
wleczenie zwłok po nierównym tereuie. Rany pod 3 
zadane zostały przez znaleziony kij. Lekarze orzekli, 
że morderstwa dokonano z niesłychanem okrucień­
stwem. Objawy pod 6 powstały wskutek walki ze 
zbrodniarzami.

„Na postawione pytania oświadczamy — brzmi 
zdanie lekarzy —  że nie znaleźliśmy absolutnie ża­
dnych objawów mogących wskazywać, że szło o za ­
mach z pożądania zmysłowego. Oświadczamy dalej w 
sposób jaknajbardziej stanowczy, że zarówno wewnę­
trzne i zewnętrzne zbadanie zwłolc, wykazało iż zwłoki 
Agnieszki H ruzy były prawie zupełnie pozbawione 
krwi, a znalezione ślady krwi nie odpowiadały 
wcale tej masie krwi, jaką  przy tego rodzaju śmier­
ci w okolicy zwłok koniecznie znaleśćby się musia­
ło. Ze sposobu w jak i wykonano cięcie na szyi 
wynika, że cięcie było zadane wówczas, gdy ciało 
położone było twarzą kuziemi, gdyż inaczej drzewa 
musiałyby być obryzgane potężnym strumieniem krwi, 
któryby się na loszystkie strony rozprysnął. Z a ­
miast tego znaleziono jednak tylko małe ograni­
czone miejsce krwią zalane“.

Z aktn oskarżenia, którego obszerne wyciągi po­
daliśmy poprzednio, należy nzupełnić jeszcze na^tępn- 
jące Rzczegóły :

W ażne są zeznania Marji Sobotka, k tóra widzia­
ła 29 marca, a  mianowicie jeszcze za dnia, ale już 
przy słabszem świetle, a więc wkrótce przed zacho­
dem słońca — tego dnia zachodziło słońce o godz. 
6 min. 25 — jak  Leopold H ilsm r przechodził od fi- 
gnry Bożej Męki, a więc wpr. st z lasn brzezinowe­
go obok domu Kondelova przez łąki i mostki ku Pol­
nej. Szła właśnie około tego czasu do stadni po wo­
dę, a idąc od studni położyła konewkę na ziemi i 
spojrzała kn Hilsnerowi. P atrzy ła  na niego przez 
chwilę. W idziała ja k  kilkakrotnie połową ciała n a ­
chylał się to na prawo, to na lewo, jak  gdyby wy- 
plnwał coś.

Z tych zeznań jakoteż z zeznań Franciszka Cin- 
ka i Józefa Skaredy usprawiedliwione je s t podejrze­
nie, że obwiniony Leopold H ilsner w chwili popełnie­
nia zbrodni był na miejscu, gdzie j ą  spełniono.

Hilsner zaprzecza temu i twierdzi, że Franciszek 
Ciuk i Józef Skareda mylą się w dacie i wezwany 
do wykazania alibi podaje, że 29 marca po połndnin 
wróciwszy około 3 po południn z góry K atarzyny, od 
tej chwili aż do 1/27 wieczorem spacerował po rynkn 
w Polnej, a o Y27 Ul̂ a* s'§ ^o synagogi. Gdy przy­
szedł na rynek przyłączył się do niego Józef Zelin- 
ger i spacerował z nim po rynkn. Twierdzi, że z Ze- 
lingeiem  poszedł do trafiki Doleźala, gdzie spotkać 
miał Antoniego Dworzaczka i Rudolfa Leixoera. Dwo- 
rzaczek miał wówczas właśnie dostać od gminy nową 
książeczkę rokotniczą i pokazywał ją  innym mówiąc,

pana Bygrava: „Ona ma pomięszanie zm ysłów!“
— a zmieniony wygląd kobiety upewnił go w 
tern przekonaniu.

Powtórzył te słowa szeptem do siebie, ale 
ona zrozumiała je, ujęła go ża ramię i spy­
tała :

— Pragniesz pan pomięszanie mych zmysłów 
wystawić na próbę ?

— Tak — odparł, nwalniając się z jej rąk.
— Co mam uczynić?

— Zapytać służącej, a jeżeli znamiona są 
na karku, —  to otworzyć mi garderobę swej 
żony.

— Czego tam pani chcesz?
— O tern się pan dowiesz.
— Szczególna rzecz — rzekł. — To tak, 

jakby w jakim romansie.
Poszedł wolno do domu, a ona oczekiwała go 

w ogrodzie.
Po kilku minutach zjawił się znowu na scho­

dach i trzymając się żelaznej poręczy, dał znak 
pani Lecount, aby się zbliżyła.

— Cóż powiedziała? Czy są znamiona? —  
zapytała.

— Tak — odparł, jakby wę śnie.
— Czy panu podać ramię? — spytała.
Skinął przecząco głową i ruszył przed nią

do pokoju. Powolny, jak dziecko, pozwolił sobie 
zdjąć surdut i kapelusz.

— To tak, iak w romansie! — powta­
rzał.

Pokój sypialny był nie wielki, meble staro­
modne i ciężkie, ale każdy kącik tej komnaty 
zdradzał dobry smak Magdaleny i naturalną 
grację.

Pani Lecount poczuła zapach suszonych list­
ków róży, który napełniał powietrze, otwarła na 
oścież okno i z grozą cnotliwego oburzenia za­
wołała :

— Winszuję! Atmosfera na oszustwa! Otwórz 
pan szafę na ubrania i proszę wyjmować jednę 
suknię po drugiej, ja  sama niczego się nie dotknę.

Uczynił, jak kazała. Już przy trzeciej sukni

że j°dzie do Salobnrga, ażeby tam pracować w ce­
gielni. Stam tąd mieli wszys-.y wyjść na rynek, gdzie 
się Zelinger odłączył. Nieco później miał się spotkać 
H ilsner pod Bram ą żydowską ze stndentami Brettisem 
i Hugonem Friedem, a była to ju ż  godz. 6 ; o 1/ 27 
poszedł do synagogi, bo to właśnie żydzi obchodzili 
wówczas święta. Pozostać tam  miał aż do 7 przez 
całe nab żeństwo, co rzekomo mogą potwierdzić k an ­
tor Ludwik Steiner, sługa św iątyni A leksander Barseh 
i  kupiec Jakób Lnstig.

Otóż oskarżenie stwierdza, że nietylko żadna z  
wymienionych osób nie mogła potwierdzić opowia­
dania Leopolda Hilsnera, ale przeciwnie Wincen­
ty Zelinger, R udo lf Leixner i Antoni Dworzaczek 
stwierdzają z  całą stanowczością, iż od chwili w 
w której Hilsner dnia 20 marca popołudniu opu­
ścił górę Katarzyny, w dniu 0 0 wcale go więcej 
nie widzieli. Antoni Dworzaczek podał także przy- 
tem, że H ilsner nie mógł widzieć w tym dniu jego 
książki służbowej, bo książkę tę  otrzym ał dopiero w 
dwa dni później, dnia 31 marca. To potwierdza se­
kretarz gminy Karol Kindl. Hflsnef zatem nietylko 
nie udowodnił swego alibi, ale kłam ał, co zeznania 
powołanych właśnie przez niego świadków wykazały.

K u tn a  H o ra , d . 12  w rześn ia .
Nadzwyczaj podejrzaną je s t okoliczność — zazna­

cza ak t oskarżenia — że Leopold Hilsner w dniu 
29 marca kilkakrotnie zmieniał ubranie; jak  już 
wspomniano, K atarzyna Dworzak oraz je j syn A n ­
toni Dworzak widzieli H ilsnera przedpołudniem jak  
w zielouawem nbraniu szedł od B iżej Męki w kie- 
rnnkn od lasu brzezinowego przez pastw iska kn m ia­
sta. Po południu tego samego daia na górze K a ta ­
rzyny miał według zeznań jego przyjaciół ciemno­
niebieskie ubranie, a po polninin tego dnia około 
godziny piątej świadkowie Adolf Ijor* i F ran c i­
szek Cink widzieli go w szarem nbraiun. W brew tym 
w yrażnjm  zeznaniom świadków, odpowiada Leopold 
Hilsner, że w dniu 29 marca przez cały dzień no­
sił swoje najlepsze ciemnoniebieskie ubranie, wcale 
go nie zmieniał, w szczególności zaś zaprzeczył, aby 
miał na sobie szare spodnie... Nadzwyczajnie obcią­
żające jest także zeznanie Joanny Womela, małżonki 
naczelnika gminy Małych-Weznic. Joanna W omela 
w dniu 29 marca czyniła w Polnej zakupy. Około i
godziny trzy kwadranse na szóstą wieczorem w racała 1
z Polnej do M ałych-W eznic i szła zwykłą drogą 
przez las B rzezinę; ponieważ je s t chorowita,, szła 
zwolna, tak, iż upłynęło pól godziny, zanim przy­
była na miejsce, w pobliża którego znaleziono pó­
źniej zw łoki; stam tąd szła ścieżka wzdłnż drogi k j Y ^ B  
łowej aż do miejsca, w którem się kończył las. 9
Gdy była w połowie drogi, właśnie n końca lasu, *

wstrzymała go — była to brunatna suknia al- 
pakowa. Potem poleciła mu, aby szukał miejsca 
wyciętego, a gdy je znalazł, podała mu z swe­
go notesu płatek materji i opowiedziała, jak do 
niego przyszła.

Drżącą ręką przymierzył kawałek do prze­
ciętej sukni.

—  No cóż, czy to kawałek z tej sukni ? —  
zapytała.

P. Vanstone upuścił ubranie na ziemię, upadł 
na kolana, trupia bladość powlekła jego oblicze 
i jakby tonący chwycił się sukni zarządczyni 
domu.

—  Broń mnie pani! — wybełkotał monoton­
nie — o pani Lecount, zmiłuj się — broń mię 
pani!

— Po to właśnie przybyłam i przyrzekam, 
że będę pana bronić! —  rzekła, prowadząc go do 
otwartego okna.

— Czy żona pańska nie ma tu gdzie kolon- 
skiej wody lub soli do wąchania pod ręką? N ie  
mów pan, wskaż mi tylko.

Wskazał na małą trójścienną szafeczkę w ro­
gu pokoju. Ta była zamknięta. Ale pan yansto­
ne coraz to się słaniał w krześle, a jej przyszło 
na myśl, że lekarz powiedział : omdlenie może 
być dla niego śmiercią. Szybko ujęła koniec nit­
ki, obwinęła ją około guzika drzwiczek do sza­
fy i wyrwała je całą siłą. Stare, robactwem sto­
czone drzewo nie stawiło żadnego oporu i na 
pokój wysypały się wszelkiego rodzaju cacka z 
szkła i porcelany.

Pani Lecount wcale n i to nie zważała, —  
wzrok jej padł na dwie ttaszeczki, które stały 
w głębi szafki. Wzięła obie do ręki, aby przy 
oknie napisy na nich przeczytać.

Przeczytawszy na pierwszej słowo „sól do 
wąchania11, postawiła drugą niebacznie na boku.
Ta ostatnia zawierała ciemuy płyn i nosiła na­
pis: „Trucizna11.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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usłyszała po za sobą w gęstwinie, jakby  ktoś się 
przedzierał. P rzestraszyła się i rozejrzała się dokoła; 
dostrzegła wówczas po za sobą w odległości czterech 
kroków człowieka, który trzym ał w rękn odarty z ko­
ry  biały kij.

Joanna W omela odskoczyła, nieznajomy człowiek 
cofnął się również ; nie stanął jednak, ale zrobił w iel­
ki krok ze ścieżki na drogę kołową, a stąd znowu 
wielki krok na miedzę, która otaczała pola, pobiegł 
wzdłuż tej miedzy trochę naprzód, przyczem ciało 
jego chwiało si.« \tł) na tę, to na ową stronę; kij 
trzym ał w środkir w prawej ręce i  bił nim w powie­
trze naprzód i w tył. Na kilka kroków wyprzedził 
Womelę i spojrzał je j w oczy tak  badawczo, że ona 
przymknęła powieki i pozdrowiła go słow am i: „Do­
bry  wieczór, gdzie idziecie ?“ Człowiek odpowiedział 
je j mrucząc coś jak  gdyby: „Tam  stoi sosna, j a  idę 
do tej sosny“ , poezem zginął w gęstwinie. Joanna 
W om ela ze strachu nie przypatrzyła się tw arzy obce­
g o ; może tylko powiedzieć, że był to mężczyzna la t 
około dwudziestu, miał na sobie szare jednolite ubra­
nie, wzrostu był dosyć dużego, smukły, na twarzy 
pełny, o zdrowej cerze i bez b rody ; jeżeli miał ja k ą  
brodę, to była ona w każdym razie nieznaczna.

P rzy konfrontacji z Leopoldem Hilsnerem Joanna 
W om ela nie była wprawdzie w stanie z  zupełną sta­
nowczością rozpoznać w nim owego nieznajomego 
człowieka z lasn, bo ze strachu nie przypatrzyła się 
rysom tego, co na nią napadł. Joanna W omela może 
przecież stwierdzić, że postać jego zupełnie była po­
dobna ^  postaci H ibnera . Utkwiły jej w pamięci 
przedewo-zj ""*TĆth ruchy ciała. Także wzrost i smn- 
kłość ciała s ą ' takie same. Po obejrzeniu kija , znale­
zionego opodal miejsca zbrodni, oświadczyła Womela, 
że ten kij je s t bardzo podobny do tego, który miał 
człowiek z lasn.

J a k  wynika z zeznań dalszych świadków7, a zwłasz­
cza z zeznań Adolfa Filipeńskiego, i zarządcy F ra n ­
ciszka Korejteka, Leopold H ilsner ma istotnie zupeł­
nie odrębny sposób chodzenia. Ciało jego pochyla się 
będąc w m chu to na jednę, to na drugą stronę. Ma 
także zwyczaj trzym ać kij przez środek i wywijać 
nim w powietrzu, tak  ja k  to Joanna W omela o nie­
znanym mężczyźnie opowiadała.

W ynika zatem z tego zupełnie stanowczo, że Le­
opold H ilsner je s t tym samym człowiekiem, który 
wówczas wyskoczył z lasn kn przechodzącej kobiecie, 
sądząc, że ma przed sobą Agnieszkę Hrnzównę; tern 
łatw iej mógł się pomylić, że W omela ma ten sam 
wzrost co Hmzówna i m iała na sobie podobny płasz­
czyk. Z tego wyjaśnia się, dlaczego się cofnął, gdy 
się W omela odwróciła i gdy spostrzegł, że to nie ta , 
której szukał i  na którą tak  długo czekał. To prze­
konanie wypowiedziała Womelowa natychmiast, gdy 
się dowiedziała o zamordowaniu Agnieszki Hrnzównej. 
To zaś je s t niewątpliwe, że człowiek, którego spo­
strzegła, jeżeli nie je s t samym mordercą, to w k aż­
dym razie je s t wspóliicniem mordu popełnionego o 800 
kroków bliżej Polnej.

Je s t rzeczą uderzającą, że H ilsner popołudniu na 
górze K atarzyny nosił ciemnc-niebieskie ubranie, a 
wieczorem około 5-tsj widziany był przez wiele osób 
w  ubraniu szałem . Okoliczność je s t tern dziwniejsza, 
że Hilsner, wedlng swego zeznania, wieczorem miał 
iść do synagogi, ponieważ w duiu tjm  żydzi mieli 
jeszcze święta Na to, aby pójść do synagogi, nie 
zdejmował zapewne lepszego ubrania i nie k ładł gor­
szego.

Leopold Hilsner zaprzeczył wprawdzie, aby dnia 
29 m arca zmieniał nbranie i twierdzi, że przez cały 
dzień chodził w ubraniu niebieskiem, a wcale nie ma 
ubrania szarego. W iadomo jednak , że świadek F ra n ­
ciszek Cink zeznaje z całą stanowczością, że dnia 29 
m arca, około godziny 5, widział H ilsnera, idącego kn 
lasowi. Joanna W omela twierdzi również, że niezna­
ny jej człowiek w lesie miał szare nbranie. Z zeznań 
wachm istrza żandarm erji Józefa Klenoweca, oraz z 
zeznań radcy gminnego A ugusta Sedlaka wynika, że 
gdy wymienieni dnia 2 kw ietnia, to je s t naząjutrz 
po znalezieniu zwłok, odbyli rewizję w mieszkaniu 
Leopolda H ilsnera (wówczas jeszcze w mieszkania 
jego m atki Marji H ilsner) pomiędzy ubraniami H il­
snera widzieli parę starych, szarych spodni, których 
jednak  wówczas nie skonfiskowano.

P rzy  sądowej rewizji dnia 13 kwietnia w mie­
szkaniu H ilsnera w Polnej, oraz przy drugiej rewizji 
w  dniu 14 kwietnia w nowem mieszkaniu Marji H il­
sner w W ielkim  Mezericzn, dokąd się Hilsnerowa 
tymczasem z wszystkiemi rzeczami wyprowadziła — 
skonfiskowano wszystkie ubrania Leopolda H ilsn e ra ; 
w  skrzyni, w której się znajdowało mnóstwo su­
kien M arji H ilsner, wyszukano wśród nich szarą ka­
mizelkę, co do której M arja H ilsner zeznała, że na­
leży do je j syna Leopolda. Szarych spodni tego sa­
mego rodząju, co kamizelka, przy najtroskliwszem 
przetrząśnięcia wszystkich zakamarków znaleść nie 
zdołano.

Dopiero, gdy dowiedziano się, że Moryc Icek 
Hilsner, młodszy b ra t Leopolda H ilsnera, który u 
szewca Franciszka Schica był w term inie, w dniu
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29 marca powiedział, że n JbLiianerów wteay nocował 
pewien żyd tak , iż Moryc nie miał się gdzie umyć—- 
przesłuchano go dnia 26 kwietnia. Moryc Hilsner 
zeznał, że „Polda (Leopold) posiada białawe, a r a ­
czej szare spodnie, które otrzym ał w podarunku przed 
dwoma laty od Hitschmanna z Nachodn i że te spo­
dnie schowane są w kufrze, który znajduje się u- 
k ry ty  w starej synagodze w Wielkim Mezericzn. W y­
słano natychmiast komisję do mieszkania Marji H il­
sner i do starej synagogi. W  obn tych miejscach 
odbyła się rew izja w dniu 27 kwietnia. P rzy  tej re ­
wizji znaleziono istotnie w kufrze, ukrytym  w starej 
synagodze szare spodnie z tego samego m aterjaln, 
co przedtem znaleziona kamizelka. M arja H ilsner ze­
znała, że Leopold H ilsner otrzymał te  spodnie w po­
darunku przed trzem a la ty  od pani H itsihm ann z 
Nachodn, żony byłego rabina.

J a k  wynika z protokołu rewizji i  z zeznań K arola 
F iali, oraz Józefa Szpaczka, świadków sądowych, 
którzy byli obecni przy tej rewizji, spodnie te, zn a­
lezione w małym kufrze wśród kobiecych suKien, 
miały widoczne w kilku miejscach brunatne, rdzawe 
plamy, z których szczególniej jedna na prawej no- 
gawicy, na wewnętrznej stronie m aterji wyraźnie wy­
stępowała i w dotknięcia dała się ncznć. Spodnie te 
w pobliżu rozporka były wilgotne, w innych miej­
scach były suche. Zwłaszcza ostatni gnzik rozporka 
był pokryty zieloną pleśnią, a dokoła była wilgoć. 
W szystkie inne guziki były suche i czyete. Józef 
Szpaczek, który od 30 la t pracuje w fachu sukien­
niczym, ze swego doświadczenia stwierdza, że mate- 
r ja ł tych spodni da się prać bez widocznego zmie­
nienia ich barwy.

Ażeby zbadać pochodzenie podejrzanych w ypra­
nych plam na spodniach, posiano je  natychm iast 
znawcom sądowym do P rag i. Tam tejsi lekarze sądo 
wi, prof. dr Reiusberg i  docent d r Slavik po ma- 
kroskopicznem i mikroskopicznem, chemicznem i spek- 
troskopicznem zbadaniu tych plam, dali wyraz prze­
konaniu, że z ja k  największem prawdopodobieństwem 
należy wnosić, iż badane p la m y  pochodzą z  krwi, 
a według ilości danych czynników, z  krw i lud z­
kiej“ .

Z okoliczności, że tych czynników w wyższych 
częściach m aterji nie można było znaleść, lecz tylko 
w jej niższych częściach, należy wnosić, że plamy 
były myte wodą. Tej okoliczności należy także przy­
pisać, że spektrokopicznie było rzeczą niemożliwą wy­
kazać haemogloby.

W yjaśnia się zatem, dlaczego Leopold H ilsner, a 
także m atka jego Marja H ilsner właśnie te  spodnie 
tak  starannie chowali i posiadanie tej części ubrania 
trwożliwie zaprzeczali. Ostatecznie mnsiał także Leo­
pold Hilsner przyznać, że te  spodnie do niego nale­
żą. S tarał się on wprawdzie przekonać, że w tym 
roku tych spodni wcale nie nowi. Nosił je  natomiast 
prztszlego roku, kiedy był robotnikiem w Zaar. —  
Twierdzi on też, że plamy na spodniach nie pocho­
dzą z krwi, lecz stąd, że przy robocie nosi! cegły 
do budowy. W  śledztwie twierdził, że ram nigdy  
się niczem nie zakrw aw ił, ani się nigdy także nie 
skaleczył. Kiedy wrócił z Zaar, zdjął nbranie robo­
tnicze, zawinął je  w niebieską płachtę i  włożył wszy­
stko do kufra, do swoich rzeczy.

Przesłaehaniem Matyldy Hitsehmann, Leopolda 
Hitschmanna i Józefy Rehak stwierdzono, że te spo­
dnie i kamizelkę M atylda Hitsehmann darowała Hil- 
suerowi przed dwoma )ą 'y . Nosił je  przedtem Leo­
pold Hitsehmann. Leopold Hitsehmann oświadczył z 
całą stanowczością, że spodnie darowane Hilsnerowi 
mogły m itć plamy tlnste, nie były jeduak poplamione 
k rw ią ; wi góle nie było na nich nigdy tak  dużych 
plam. Świadek ten nosząc te spodnie, nigdy się nie 
zakrwawił, ani nie skaleczył.

Ze względn na wszystkie te  wyjaśnione okolicz­
ności, zwłaszcza na znalezienie spodni i opinję rz e ­
czoznawców, koniecznie nasuwa się podejrzenie, że o- 
we zaprane plamy kiw i ludzkiej na spodniach H il­
snera, ze skrytobójozem morderstwem spełnionem na 
Agnieszce Hrnza stoją w przyczynowym związku i że 
Leopold H ilsner wykonywnjąc motd poplamił się tą 
krw ią, że zatem je st tego mordu sprawcą albo współ­
sprawcą.

Z zeznań świadków Franciszka Yeselyego, F ra n ­
ciszka P arika  i  Józefy Vytlaczil wynika, że H ilsner 
przy Bobie w kieszeni na piersiach nosił zaopatrzony 
w rękojeść nóż na 40 ctm. długi, może na 3 ctm. 
szeroki. 0  tym nożn opowiada szwaczka Józefa Vy- 
tlaczil, że we wtorek 28 marca, a więc w przed­
dzień morderstwa spotkała Leopolda H ilsnera wie­
czorem przy ulicy Yictoria pod gospodą Culki. Hilsner 
zapytał Vytlaczilównę, czy się nie boi wieczorem wy­
chodzić. Vytlaczilówna odpowiedziała, że się nie boi 
i zapytała na odwrót, czy się H ilsner nie boi. H ils­
ner odrzekł, że się nie boi, bo ma swoją broń przy 
sobie. To mówiąc wyjął z wewnętrznej kieszeni przy 
piersiach wielki nóż z rękojeścią. Ostrze jednak po­
kazał tylko częściowo.

Ostrze wydało się W ytlaczilównie bardzo zaostrzo­
ne. W  świetle la tarn i zdawało się je j, że ten nóż

tkw i w skórzanej pochwie. Tego futerału nie wyjął 
jednak Hilsner, tylko część jego wyglądała z kie­
szeni.

Leopold H ilsner przyznając, że miał mały scyzo­
ryk, zaprzecza jakoby nosił wielki nóż w fnterale w 
kieszeni na piersiach, jakkolwiek okoliczność tę stw ier­
dza trzech zupełnie bez zarzutu świadków.

H ilsner wogóle zaprzecza wszystkiemu, co tylko 
choćby połowicznie przeciw niemu przemawia, choćby 
nawet wieln świadków dany fakt stwierdzało. Wobec 
tego wszystkiego nie można wątpić, że morderstwo 
na Agnieszce Hrnzównie spełnione zostało między 
trzy  kwadranse na 6-tą, a kw adrans na 7 mą wie­
czorem w lesie Brzezinie. Brózda od stryczka na 
szyi wskazuje, że na Agnieszkę H rnza idącą ścieżką 
powyżej drogi kołowej tnż obok gęstwiny leśnej, za­
rzucono sznnr na głowę. Część tego sznnra znalezio­
no na miejscu zbrodni.

Kiedy podniosła ręce do obrony, zadano jej k rw a­
wą ranę na lewem ramieniu kijem, znalezionym pod 
mchem. Ośm ran na głowie zadanych kamieniem do­
wodzi, że Agnieszka Hmzówna przez zbrodniarzy zo­
sta ła  naprzód ogłuszona. Potem wleczono j ą  przez 
sześć metrów w głąb lasu i zadano je j tam  ową 
straszliwą ciętą ranę na szyi, która wywołać musiała 
ogromny upływ krwi, zaparcie oddechu i śmierć.

Z jakim  pośpiechem zbrodniarze dokonywali swego 
dzieła, dowodzi, że brakująca dolna część kosznli w 
jednem miejsca została urwana, w innem odcięta, ró ­
wnież resztki rękawów na ramionach byfy częścią od­
cięte, częścią urwane. Sposób, w ja k i wykonano mor­
derstwo, a w szczególności gwałtowne zdzieranie i 
i obcinanie sukien, wskaznje na to, że w morder­
stwie brało udział więcej osób, na co także wskazują 
zeznania świadków Franciszka Cinka i Józefa Skare- 
dy, którzy po godzinie 5 wieczorem widzieli Leopol­
da H ilsnera, jak  z dwoma towarzyszami szedł w kie­
runku lasn. Tych towarzyszy H ilsnera nie można było 
odkryć, jakkolw iek z ogromną energją prowadzono 
badania we wszystkich kierunkach.

Posądzenia skierowały się więc kn Hilsnerowi, na 
podstawie następujących, dotąd stwierdzonych, danych: 

ponieważ interesował się niezwykle Agnieszką, 
chodził za nią i dobrze wiedział o którą} godzinie 
ona powraca od Prihilowej ;

ponieważ w dzień mordu i to na krótko przed 
jego spełnieniem widziano go idącego w stronę la ­
sku brzezinowego w towarzystwie dwóch ludzi, a 
wkrótce po spełnienia zbrodni widziano go powra­
cającego z lasku do Polnej ;

ponieważ nietylko nie potrafił udowodnić swego 
alibi, ale zeznania jego, zeznaniom świadków wprost 
były przeciwne;

ponieważ w dzień zbrodni kilkakrotnie zmieniał 
n b ran ie ;

ponieważ nesił przy sobie w skórzanym futerale 
wielki i ostry nóż, który jeszcze na dzień p rze i zbro­
dnią n niego w idziano;

ponieważ stwierdzono identyczność H ilsnera z 
człowiekiem, który na krótko przed zbrodnią napadł 
Womelową, a który niezawodnie w zbrodni brał u- 
d z ia ł;

ponieważ zaprzecza kategorycznie wszystkim naj­
drobniejszym szczegółom, które nań wskazują jako 
na m ordercę; tak n. p. stwierdzono, że własnością 
jego były szare pokrwawione spodnie, do których się 
początkowo przyznać nie chciał;

ponieważ spodnie te wyniósł z domu i ukrył je  
w starej synagodze;

ponieważ z tchowanie się jego po zbrodni jeszcze 
przed aresztowaniem, bardzo go obciąża ;

ponieważ ma za sobą burzliwą przeszłość i od 
dłuższego czasn żadnego nie miał zajęcia, owszem od 
wszelkiej pracy się w ym aw iał;

ponieważ był bardzo bezczelny wobec kobiet a 
poprzedniej swej kochance nieraz, g ly  go nie słucha­
ła , śmiercią g ro z ił;

ponieważ świadectwo gminne mówi o nim ja k  
najgorzej, stw ierdzając że ma ogólnie złą reputację, 
żyje z niewiadomych źródeł dochodu, ciągle się włó­
czył i utrzymywać się daje przez matkę, chociaż ta  
żyła z jałm nżn, od żydów otrzymywanych.

Z tych to powodów przypisać można Hilsnerowi 
zdolność popełnienia zbrodni, o którą go oskarżono, 
i dlatego wnosi proknrator przeciw niemu skargę o 
skrytobójcze morderstwo na podstawie §§, 134, 135 
I  n. k., tembardziej, że po długich badaniach stw ier­
dzono umysłową poczytalność oskarżonego.

Je s t rzeczą wysoce znamienną, że jakkolwiek akt 
oskarżenia nie mówi wyraźnie o tem, że morderstwo 
ma charakter rytualny, — to jednak pomija wymo- 
wnem milczeniem sprawę motywów zbrodni, która w 
każdym innym wypadku byłaby niepojęta. Dowód, że 
morderstwo ma charakter rytualny, przeprowadzi o- 
skarżyciel prywatny, adwokat dep. Baxa, występują­
cy imieniem matki zamordowanej.
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KRONIKA.
K ra k ó w , 1 4  w rześn ia .

Kalendarz keśolel.y. W  czwartek Podwyższenie św. 
Krzyża; w piątek Nikodemusa i Emila, męczenników; w 
sobotę Ludmiły , męczennicy i Edyty, panny.

Kalendarz myśliwski. W  wrześniu wolno polować na : 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, cietrze­
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaokl. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz raka zarówno samca, jak i samicę.

Kalendarz aatrsaomlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
w czwartek o godz. 6 minut 17, aachód przypada o godzinie 5 
minut 54, długość dnia godzin 12 minut 37.

Stan puwletrca. Dnia 14 go września o godzinie 7-mej rano 
barometr 731,4, termometr -f-10 4 C., wilgotność 88 '/0, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 6

Repertuar teatru miejskiego.
W  czwartek, d. 14 b. m.: „Zaza“, sztuka w 5 aktach 

Piotra Simon’a i Eugenjusza Berton’a, tłomaczona z fran­
cuskiego.

W  piątek, dnia 15 b. m.: Teatr zamknięty.

Teatr miejski z powodu zjazdu dziennikarzy sło­
wiańskich przygotowuje uroczyste przedstawienie. 
Składać się ono będzie z 1-go aktowego dram atn J a ­
rosław a Yrchliekiego „W  beczce Djogenesa", ze sce­
ny przysięgi na Rynkn krakowskim z „Kościuszki 
pod Racławicam i", oraz z 1 aktu  „M azepy11 Słowa­
ckiego z nroezystym Polonezem.

Wielki festyn na dochód P rzy tn liska uczestni­
ków powstania z roku 1 863 /4 , który się nie mógł 
odbyć w ubiegłą niedzielę z powodn niepogody, od­
będzie się w parku dra Jordana w najbliższą nie­
dzielę pogodną.

Powódź. W isła przy wysokości 1 m. 75 ct. po­
nad poziom zwykły, płynie korytem nie zrządziwszy 
dotąd szkody, za to woda z koryta Rudawy zalała 
błonia małe, w darła się na tor wyścigowy i do P ar- 
kn dra Jordana, przeszła przez szosę i zalała błonia 
wielkie aż po same rogatki wolskie. Grunty pani 
Leszczyńskiej zalane, a folwark cały otoczony wodą. 
W  mieście woda w yrw ała brzegi koło domu „egip­
skiego" niszcząc dębowe palisady, własność p. Bujasa.
0  godzinie wpół do 11 w nocy woda zaczęła już 
nieco opadać. Dziś o godzinie 5 rano sprawdziła straż 
pożarna, że woda na błoniach również opada, ale 
tor wyścigowy i P a rk  dra Jordana są jeszcze pod 
wodą. Młynówka przy ulicy Łobzowskiej również gro­
ziła wylewem. W  Zabierzowie całe łąki zalane i  sto­
gi siana stoją w  wodzie. Wysokość wody na W iśle 
przy Moście podgórskim dziś o godzie wpół do 9 ra ­
no 1 m. 70 ct. ponad zero.

Śmiertelny wypadek. W  środę przed południem 
w mieszkaniu stolarza W ładysław a W ęgrzyna przy 
ulicy Krowoderskiej 1. 57 bawiło się dwoje dzieci, 
pozostawionych bez dozorn. W  trakcie zabawy jedno 
z dwojga małych, dwuletni chłopczyk, otworzył okno
1 wychyliwszy się nieostrożnie, wypadł z I I I  piętra 
na bruk uliczny, ponosząc śmierć na miejscu.

Personal opery i operetki lwowskiej przyjeżdża 
dziś popołudniu z W arszawy do Krakowa, udając 
aię wieczorem w dalszą drogę do Lwowa. Część a r ­
tystów przybyła już  wczoraj, oraz dziś rano pierw ­
szym warszawskim pociągiem.

Intronizacja metropolity ks. Kuiłowskiego. Ks.
m etropolita Kunowski przybył wczoraj o godz. 2 giej 
po południa pociągiem pospiesznym z W iednia do 
Lwowa. N a dworcn oczekiwała go cała kapituła 
grecko-katolicka z ks. m itratem  Bieleckim na czele. 
Gdy metropolita wysiadł z wagonu salonowego ks. 
Bielecki, przystąpiwszy do niego, ucałował go w rękę 
i chciał go solenną mową pow itać. Ks. m etropolita 
nie zezwolił na to i czemprędzej przez poczekalnię 
I. klasy ndał się do powozu, którym odjechał n a ­
stępnie do pałacu m etropolitalnego. Intronizacja ks. 
metropolity Kuiłowskiejo odbywa się dziś rano. Uro­
czystość dzisiejsza rozpocznie się o godzinie l/29 r a ­
no w cerkwi św. Ja ra . Zaproszeni zostali na nią 
wszyscy arcybiskupi i biskupi obrządku grecko i rzym ­
sko-katolickiego. Uroczystą mszę śpiewaną w cerkwi 
odprawi ks. metropolita Kuiłowski, wspólnie z całą 
kapitułą.

Przed Ewangelią odczytane zostaną bulle cesar­
skie i papieskie. Odczyta je  w języku łacińskim ks. 
kanclerz, w języku ruskim zaś z ambony jeden z k a ­
noników. Bezpośrednio po odczytania buli, nastąpi 
wręczenie „palium" metropolicie. Uproszonym do te ­
go aktu został ks. arc. Issakowicz, ewentualnie zaś 
dokona tego ks. arcybisknp Morawski. Później n as tą ­
pi t. zw. homagium. Polega ono na tern, że nowy 
metropolita siada przed wielkim olttrzem  na stolicy, 
wszyscy zaś całują mu ręce. Po nabożeństwie odśpie­
wanie Te Denni puczem uroczyste przeprowadzenie

metropolity z cerki do pałacu. Ponieważ ks. metro­
polita nie je s t zwolenikiem uczt, przeto i w tym wy­
padku nie odbędzie się żadna biesiada, towarzysząca 
zwykle intronizacji metropolity. Zam iast tej uczty ks. 
metropolita, jak nam dono3z% — ofiarował na bie 
dnych sumę 6 .000 złr.

Gal. Kasa oszczędności powołała do życia ko­
mitet doradczy znawców spraw  naftowych, który bę­
dzie Kasie oszczędności udzielał zawodowych w ska­
zówek we wszelkich jej interesach, związanych z prze­
mysłem naftowym. Do komitetn tego powołani zostali 
pp. a r  Zuber, Leon Syroezyński, Zdzisław Podgórski, 
Ludwik W iniarz i Stanisław Olszewski.

Główny zarząd Kółek rolniczych we Lwowie 
odbył onegdaj zgromadzenie, na którem przeprowa­
dzono wybory. W ybrani z o s ta li: prezesem A rtur Za­
remba Cielecki, pierwszym wiceprezesem ks. m itrat 
Bielecki, drngim wiceprezesem prof. dr Głąbiński, 
skarbnikiem p. Narcyz Ulmer, a  sekretarzem  doktor 
Steczkowski.

Wiadomości kościelne. Archidyeceąja lwowska 
obrządku łacińsk iego: O dznaczeni: ks. Jaehimowski 
W ładysław , proboszcz w Koropcu, mianowany został 
honorowym radcą konsystorza m etropolitalnego; ks. 
Zoeller Karol, katecheta gim nazjalny w Stryju, otrzy­
mał rokietę i m an to ie tę ; ks. Szamota M arjan, pro­
boszcz w Kowalówce i ks. Sigmnnd Adolf, proboszcz 
w Baiyszu, odznaczeni zostali cum u su exposit. ca- 
nonic.

M ianow ani: ks. Żugaj Ottó, Zak. 00. B ernardy­
nów, ustanowiony wikarjuszem w Podkamieuin ad Ro­
hatyn z miejscem pobytu w F ra d z e ; ks. Chalcacz Ja - 
kób wikarjuszem w Bukaczowcach z miejscem poDytu 
w Łukowcu.

Przen iesien i: ks. Banach Ja n  z W aręża do Ko- 
chawiny, ks. Wojnowski Stanisław z Kochawiny do 
Beremian, ksiądz Szlęzak J a n  (junior) z Kołomyi do 
Kozłowa, ks. Rzeźnik Tomasz z Kozłowa do Marja- 
hilf, ks. Lachiewicz Ja n  z Gródka do Tok, ks. De- 
lecki Jan  z Tok do Trembowli, ks. Siatecki Tadeusz 
z Trembowli do Chorostkowa, ks. Szerfi' Zygmunt z 
Gródka do Horodenki, ks. Lndmiłski K arol z Świrza 
do Gródka, ks. Trzebicki Gabrjel z Białego Kam ie­
nia do Świrza, ks. Jo łpa Tomasz z Koropca do Gród­
ka, ks. Jeniec Antoni z Horodenki do Oleszyc, ks. 
ks. P rugar Marcin z Oleszyc do Lubaczowa, ks. Obu- 
chowicz Weronik z O ty uj i do Koropca, ks. Seretny 
Em iljan delic. do Otyuji, ks. Łowicki Ju ljan  z Doli 
ny do Krzywcza, ks. Dzinrzyński Kazimierz z Tar- 
takowa do parafji św. Marcina we Lwowie.

Nowowyświęceni przeznaczeni zo s ta li: ks. Czaj­
kowski M arjan do Rawy, ks. Kaściński Leopold do 
W ojniłowa, ks. Kluczewski Józef do Kimpolungu, ks. 
Kroczykowski An oni do Doliny, ks. Łuczko Józef 
do Suezawy, ks. Łuczko Fraueiszek do Gurahomory, 
ks. Nogaj Audrzej do Brodów, ks. Nowacki Stanisław 
do Białego, ks. P iechua Stanisław do Tartakow a, ks. 
Puchała W aleuty do W aięża, ks. Sobezyński St. do 
Żółkwi, ks. W arszylewioz ilo Podnajec.

Konkurs na posadę wiuarjusza przy kościele ka­
tedralnym  we Lwowie i głoszony do dnia 10 paździer­
nika b. r.

Zm arł ks. B ieinat Bronisław Zakonu kaznodziej­
skiego.

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna k ra­
jowa uchwaliła przenieść:

(C. d )  Andrzeja Szłemkę, naucz. 1 ki. szkoły w 
Repużyńcach, do 1 kl. szkoły w Koionkach; Ja n a  Ta- 
tarę , nauczyciela 1-kl. szkoły w Borku fałęckim, do 
1-kl. szkoły w Krzyszkowicach; Ja n a  Czabana, s ta r­
szego nauczyciela 4 kl. szkoły w Rozdole na posadę 
nauczy iiea  starszego do 6-kl. szkoły męskiej w Ho- 
rodence; A leksandra Ho yńskiego, starszego nauczy­
ciela 4-kl. szkoły w W ojniłowie, na posadę starszego 
nauczyciela do 5-kl. uzkoły mieszanej w Kosowie; 
Bazylego W itera, nauczyciela w Tysmieniczanaeh, na 
posadę nauczyciela 1-kl. szkoły w Chomiakowie; Ma­
cieja Chysza, nauczyciela 2-kl. szkoły w Skrzydlnej, 
na równorzędną posadę w Przyszowej; Fryderykę Cra- 
merównę, nauczycielkę 1-kl. szkoły w Pakoszówce, na 
równorzędną posadę w Pisarowcach; Emiljana L ipiń­
skiego, nauczyciela l-k l. szkoły w Załnczn, na rów- 
nt rzędną posadę w Skowiatynie; Dym itra Biłoknra, 
nauczyciela 1-kl. szkoły w Dachowicaeh, na równo­
rzędną posadę w Nadiatyczach; Józefa Zaborskiego, 
nauczyciela kierującego 4 kl. szkoły w Obertynie, na 
posadę nauczyciela kier. do 4 kl. szkoły na przed­
mieściu „K ąt fol warczy" w Hcrodence; Augustyna 
Połomskiego, nauczyciela 1-kl. Bzkoły w Mjślachowi- 
cach, na równorzędną posadę do Kąelowej, okręgu 
grybowskiego; Feliksa Gajewskiego, nauczyciela k ie­
rującego, Roberta B ergera, nauczyciela starszego i 
Edw arda Pietruszewskiego, nauczyciela młodszego 5- 
klasowej szkoły mieszanej w Dębicy, na równorzędne 
posady do 5-kl. szkoły męskiej w Dębicy; Adelę Pfle- 
gerównę, nauczycielkę starszą i Helenę Machnicką, 
nauczycielkę młodszą 5-kl. szkoły mieszanej w Dębi­
cy, na równorzędne posady do 5-kl. szkoły żeńskiej 
w Dębicy; P io tra Wcisłę, nauczyciela 1-kl. szkoły w 
Krzczonowie, do 1-kl. szkoły w Łętowem; K arolinę

Kobrynowiczównę, nauczycielkę 1-kl. szkoły w Mi­
chałowicach, na równorzędną posadę do szkoły w 
Rychcieach; Franciszka Piramowicza, nauczyciela kie­
rującego 5-kl. szkoły w Żołyni, na posadę nauczy­
ciela kierującego do 4-kl. szkoły w Radymnie.

(C. d. n.)
Pomnik Adama Mickiewicza będzie nroczyśfie 

odsłonięty w Złoczowie.
Jubileusz ks arcyb;skupa Popiela obchodziła

wczorąj W arszaw a, jako  w dnin 50 rocznicy jego 
wyświęcenia na kapłana. Nabożeństwo jubileuszowe 
rozpoczęło się w Kościele archikatedralnym  św. Ja n a  
o godzinie 10 zrana. W  nabożeństwie tem uczestni­
czyło pięcin biskupów, oraz parnset księży tak  z ar- 
cbidyeeezji warszawskiej, jak  z innych dyecezyj K ró­
lestwa, nadto wzięły w niem udział wszystkie cechy 
miejscowe.

Wylewy. Z Austrii niższej i wyższej douoszą o 
wylewach. W skutek ciągłych deszczów wezbrały rze­
ki, wystąpiły z brzegów i zalały dolne części Ischlu, 
Ebensee i Gmnnden. Między Ischlem a Ebensee ko­
munikacja kolejowa i drogowa przerwana. Gościniec 
rząd wy w części zniszczony. W iedenka również sil­
nie wezbrała i grozi wylewem.

Zola ogłosił w paryskiem piśmie Aurorę  list, w 
którym ze zwykłą sobie bezczelnością i zuchwałością 
miota obelgi i oszczerstwa na arm ję i patrjotów  fra n ­
cuskich i przedstaw ia skazanego Dreyfasa, jako nie­
szczęśliwą ofiarę.

Poprzednik Guerina. Oblegany Gnćrin miał po­
przednika. Był nim w roku 1810 w Londynie ba- 
ronet Francis Burdett, członek Izby gmin. B urdett, 
na mocy oskarżeń, wniesionych przez parlam ent, 
miał być aresztowany. Nie czekał jednak  na man- 
dai uwięzienia, lecz zam knął się w swojem mieszka­
nia ze słnżbą i przyjaciółmi. Drzwi zostały zabary­
kadowane, okna zamknięte i Francis B nrdett oświad­
czył, że podda się tylko przemocy. Wiadomość roze­
szła się szybko po Londynie, tłum zaległ ulicę, aby 
okazać więźniowi swoją sympatję. N aziju trz , dnia 6 
kwietnia, przybył urzędnik policyjny z rozkazem a re ­
sztowania. Wpuszczono go, lecz B nrdett wyrzucił 
rozkaz przez okno bez odczytania go i wypędził po­
licjanta. Wieczorem ustawiono przed domem szwa­
dron gw ardji konnej, dla utrzym ania porządkn. Tym ­
czasem oblężony przyjmował wizyty przyjaciół. W —” 
scy namawiali go, by się poddał, ale Burdett 
dził, że rozkaz aresztowania nie miał podstawy 
nej i że w razie, gdyby użyto gwałtu, bronić 
dzie do ostatniej kropli krwi. Na ulicy panowało 
w zburzenie; dochodziło do krwawych bójek. P i 
postanowiła temu kres położyć. Dnia 7 kwietnia 
bito okno w parterze i  wtargnęło przez nie kil 
gwardzistów, stam tąd dostali się na pierwsze piętro. 
Bnrdett siedział właśnie przy stole z przyjaciółmi. 
Rozpoczęła się walka zaciekła; jako  broń służyły: 
butelki, talerze, szklanki i stoły, ale siła zbrojna o- 
panowała jednak „plac boju". Burdet został wtrąco­
ny do więzienia. W krótce jednak opuścił jego mu- 
ry, a pierwszym jego krokiem po uwolnieniu, było 
zażądać 5 .000  funtów szterlingów, za poczynione w 
domu jego spustoszenia. Nie dostał jeduak  ani pół 
pensa.

Uroczyste zamknięcie wystawy ilustrowanych 
kart pocztowych nastąpi w dniu 14 b. m., t. j. 
dzisiaj wieczorem. Komitet wystawy uprasza tą  
drogą wszystkie te P . T . Osobistości, które zapro­
szone były na uroczysty ak t otwarcia, by raczyły 
przyjąć łaskawy współudział j w akcie zamknięcia 
wystawy, który nastąpi o godz. 7 wieczorem. W  cza­
sie ostatnich godzin trw ania wystawy odbędzie się 
powszechna licytacja ilustrowanych k a r t pocztowych, 
stanowiących własność komitetu. P rzygryw ać będzie o r­
kiestra wojskowa. W stęp do końca wystawy 10 ct. 
od osoby. W obec tak  niskiego wstępu, spodziewać 
się należy, że publiczność nasza skorzysta z tej nlgi 
i licznie na wystawę pospieszy.

Od art. dram- p. Zawadzkiego otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Szanowny Panie R edak to rze! Z uczuciem praw dzi­
wego niesmaku, zniewolony jednakże do odpowiadania, 
śmiem uprzykrzać się, prosząc o pozwolenie zakończe­
nia w Szanownem Pańskiem piśmie kilkoma słowy 
sprawy mej z Sz. D yrekcją teatru m iejskiego:

Kategorycznie oświadczam, iż wywody p. D yre­
ktora Kotarbińskiego w mojem przekonaniu są mylne, 
a oświadczenie to mogę we właściwym czasie i miej­
sca stwierdzić dowodami. Poprzestaję na razie na 
tem. W ydaje mi się bowiem wysoce niestoBownem, 
sprawy tego rodzaju wywlekać i rozbierać przed fo­
rum publiczności, i w tem jednem tylko zgadzam się 
z ostatniemi słowami komunikatu. Niestety jednak, nie 
ja  pierwszy to uczyniłem. Kończąc, dodaję, że ze 
spokojem i całą w iarą w zupełną słnszność mej sp ra­
wy, oczekuję zapowiedzianych przeciw mnie kroków. 
Racz W ielmożny Panie przyjąć wyrazy poważania 
Stanisław  K nake-Zaw adzki.

Umieszczając lis t pana Zawadzkiego, zam ykany

Chodniki z juty, kokosu, Dywany, Kapy
o t r z y m a ł  w  w i e l k i m  w y b o r z e  i  p o l e c a
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uiniejszem w łamach naszego dziennika tę  drażliwą 
polemikę, wyrażając życzenie, by przykra ta  sprawa 
wzajemnem porozumieniem obu stron zakończyć się 
mogła.

Z sądu. Jakób Kwaśniak, 25 la t liczący, slu iąc 
u p. Heleny Zoilowej w Krakowie, z?brai z zam ­
kniętej komody swojej sfużbodawczyni 10 zlr. w je ­
dnym banknocie a  prócz tego sta re kamaszki i ko- 
sznlę m ęską; nadto służącej Antoninie Świerczyk z o- 
tw anego kuferka zabrał 1 złr. 50 ct. Po dokonaniu 
kradzieży Kwaśniak bez wypowiedzenia wydalił się ze 
słnżby. W  maren b. r. wstąpił K w aśiiak  do słażby 
u pp. W ędkiewicziw  w Krakowie, skąd po pólmie- 
sięcznym pobycie umknął. Przez ten czas podpatrzył 
on p. Solską, m atkę p. Wędkiewiczowej, wyjmującą 
raz pugilares z pieaiędim i z szafy. Kwaśniak wy- 
orawszy st >s m n ą  chwilę, dobranym kluczem otworzył 
szafę, z której zabrał pugilares z kwotą 220 złr. 
i zaraz w ten dzień, zostawiając nawet swoją waliz­
kę z rzeczami uciekł ze służby z K rak iwa. Najpierw' 
udał się do Lwowa, a przetrwoaiwszy tam  pienią ize 
w k ilka dni, udał się do Przem yśla, a następnie do 
Jarosław ia, gdzie wstąpił do słnżby u ż y ła  Mijżesza 
Sobla. Zerjentiw aw szy się w k ilka dniach ze zwy­
czajami i rozkładem domn, w nocy z 29 na 30 m ar­
ca  zabrał ze stolika podczas gdy Sobsl spał, pęk k la ­
czy. Z kluczami udał się do kaucelarji Sobla, ta  do­
branymi kluczami s ta ra ł się otworzyć kasę ogaiotrwa- 
łą , a kiedy wskutek użycia złego klaczą tea  w otwo­
rze zamku się złamał, Kw aśniak Uaiłował gwałtownie 
drzwi otworzyć przyniesioną siekierą W idocznie je ­
dnak siły nie dopisały Kwaśniakowi, bo kasy otworzyć 
nie zdołał, i przez to ocalała w niej gotówka Sobla w 
kwocie 2700 złr. Zabrawszy więc klacze a w dodat­
ku palto Sobla, jeszcze tej samej nocy nmknął do 
Rzeszowa a następnie do Tarnow a gdzie paliot Sobia 
spieniężył.

Nie znalazłszy w Tarnowie zajęcia, udał się do 
Krakowa. Ale i ta  zajęcia nie znalazł. Znając roz­
kład domu, w którym się mieści seminarjum nauczy­
cielskie męzkie, w dnin 13 kwietnia b. r. wieesór, 
schował się w podwórza kamienicy i pozwolił się tam 
zamknąć. Następnie przez okno sali gimnastycznej 
dostał się do wnętrza gmachu, a zbierając po dro­
dze klacze, jak ie u dr&wi znajdował, dobrał sobie

i Kancelarj i dyrektora zakładu. Tntaj otworzył
ifeż dobranym kluczem biarko dyrektora, zabrał
olwsr, papierośnicę, pugilares, pieczątkę z mono-
mem dyrektora tu t Kaweckiego, pieczęć urzędo­

wą seminarjum i inne drobne przedmioty. Potem do­
stawszy się do poczekalni profesorów, zabrał stąd

ij strnn skrzypcowych i 4 struny b rse tliw e a z 
Jy  skrzypce p. T. Dąbrowskiego, wartości 50 złr.
rzeczami temi udał się przez okno izby tercjana, 

gdzie poiwał jeszcze kożuch, poczem przez okno o 2 
godzinie w nocy wydostał się na ulicę. Ze skradzio- j 
nemi rzeczami wyniósł się znowu z Krakowa, spr/.e- | 
dając swoje lupy po drodze. Ale ptaszka wreszcie j 
schwytano i uwięziono. Kwaśniak przyznał się do 
popełnionych kradzieży, utrzymując, że chciał ukraść 
tyle, aby miał za co uciec do Ameryki. P rokurato ija 
państw a oskarżyła Kwaśniaka o zbrodnię kradzieży, 
przed trybunałem przysięgłych pod przewodnictwem 
radcy sądn krajowego L. Klemensiewicza w asysten­
cji radcy Z. Katyńskiego i sekretarza rady B. Miil- 
łera. Oskarżenie wnosił zastępca proku atora, radca 
sądu krajowego dr K. Czyszczan. Obronę z nrzędn 
prow adzJ adwokat dr W ędrychowski.

Ława przysięgłych na pytania w kierunku speł­
nionej ja k  i usiłowanej k rad z ieży , odpowiedziała 
wszystkimi g łosam i: t a k .  Trybunał na mocy wer- 
dyktn i  na wniosek prokuratora, wymierzył K w aśnia­
kowi karę pięć la t ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem.

Nowy moskalofilski organ dla młodzieży po­
w staje we Lwowie. Zachwala go Ilałyczanin. Ma 
nim być Żyrroje Słowo, które wychodzić będzie mie­
sięcznie pod redakcją J .  A. Jaworskiego. W  ledago- 
waniu wezmą udział moskalofile lwowscy, a niemniej 
z Bako winy, Kijowa, Moskwy i Petersbnrga.

Karolina Svetla. w Pradze czeskiej zm arła, g ło­
śna pod pseudonimem K aroliny Svetli, znakomita po- 
wieścioDisnrka czeska Joanna z Rottów Mnż»kowa w 
69  rokn życia. Działalność jej literacka, rozpoczęta 
drnkowaną w rokn 1858 w almanachn „M aj" pracą 
p, t. „Pidw ójne przebndzenie", obejmuje przeszło 100 
utworów.

Czy księżyc i gwiazdy grzeją? K w esgą tą  od-
dawna zajmowali się nczeni i nosili do rezaltatów  
ujemnych. Księżyc tylko przesyła nam odbite ciepło 
promieniste i to w stopnin prawie niedostrzegalnym. 
Mniej więcej porównać można ciepło księżyca do cie­
pła świecy, stojącej na odległości 5 metrów. Inne 
planety przesyłają jeszcze mniej ciepła i do niedawna 
nie nważano za rzecz niemożliwą obliczyć jego sto­
pień. Pomimo nieudanych prób dotychczasowych, uczo­
ny am eiykańtki Nicbols ponowił nsiłowania z nader 
cznłym padjometiem i otrzym ał pomyślne reznltaty.
O czułości przyrządu świadczy, iż wykazywał on te­
oretycznie ilość ciepła, otrzymywanego od świecy z

odległości 24  kilometrów. W ten sposóo Nicliois oou- 
czył, żs zaana n. p. gwiazda A rk tnr daje ty le cie­
pła, ile go wysyła świeca z odległości 9 kilometrów, 
a g w iaz la  Vega z odległości 20 kilometrów. Je s t to 
ciepło nied istrzegalne oczywiś:i6 dla człowieka.

„Ciemne błyskawice" obserwowano niejednokro- 
cnie podczas bnrzy i wysilano się na wyttomaezenie 
tego zjawiska. Obecnie ogłasza lord Kelvin w lon- 
dybukiem czasopiśmie Elektrician  o spostrzeżeń,u, 
z którego wynika, że „ciemne błyskawice11 są z łu ­
dzeniem optycznym i w rzeczy wis rości wcale nieistnie- 
ją . Słynny ten przyrodnik angielski przebywa obecnie 
w połndniowo - francnskich kąpielach Aix-les-Bains. 
Szalała ram niedawno straszliw a b n rz a ; w krótkich 
przestankach, nie dłuższych czasem nad seknndy, roz­
dzierały widnokrąg jasne, pojedyncze, podwójne, po­
trójne i poczwórne błyskawice. Nagle ku wielkiemu 
swemu ździwienin njrzał lord Kelvin na rozjaśnionem 
niebie dwie niemal proBtopa lło ciemne linie, naśladu­
jące znoełnie zwyczajny zygzak błyskawicy. P rzypo­
mniał sobie atoli, że poprzednio widział dwie podo­
bne, ale rzeczywiste jasne błyskawice, wnioskował 
tedy, że ciemne błyskawice były tylko następstwem 
odbicia na siatkówce. Szybko odwrócił się więc od 
ciemnego nieba i skierował swój wzrok do jasno o- 
świetlonej ściany pokoju, na której również njrzał te 
same ciemne promienie. Tym sposobem stwierdzono 
więc, że odnośne zjawisko je s t następstwem znnżenia 
siatkówki oka. W  rzeczywistości nie istnieją „ciemne 
błyskawice".

Nekrologja. Siostra Maija Monika Wydżga, Urszulan­
ka, urodzona w Olszanicy w r. 1865, zmarła w Krakowie 
w klasztorze SS. Urszulanek dnia 13 b m.

Na mocy rozporządzenia cssars'-niego z dnia 17 lipca 
b. r. przysługuje fabrykantom likierów, pracującym na 
eksport po za granice monarchji, prawo sprowadzania 
wolnego od podatku spożywczego spirytnsn i cukru.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, chcąc s tro ­
nom interesowanym ułatwić korzystanie z tych ulg, przy- 
gotowała formnlarze odnośnych podań i ndziela takowych 
bezpłatnie za zgłoszeniem się do sekretarjatn (Gmach 
głównej poczty I p.).

Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie rozpisuje 
niżej wymienionych materjałów potrzebnych w I 

r. 1900. I
Wyroby z lanego żelaza: łożyska wozowe, klocki ha- 

mnlcowe, sprężyny płaskie i ślimakowe, jakoteż wyroby ; 
metalowe: blacha miedziana, nasa ly  miedziane do rnr, 
rury miedziane, sztaby miedziane, drut miedziany, cyna, 
autymou, ołów, rury ołowiane, plomby z ołowin, blacha 
mosiężna i drnt mosiężny, blacha i drut, akfongowe, bla- I 
cha cynkcwa, cynk. j

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy- * 
słowa w Krakowie, oraz Dyrekcja kolei państwowej w 
Stanisławowie.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nąjznakomitszej w A nstiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R  !
— Proszę pana o kosznlę, tylko coby bnł treflowy : 

gors...
— Chyba pikowy ?
— Nu, może bicz pikowy. Ja myślałem, co treflowy 1 

mocniejszy, bo to przecie starszy kolur...

— Nieprawdaż, panie Witoldzie, pan czasami grywa­
na skrzipcach ?

— To jest, proszę pani, tak troszeczkę...
— Właśnie słysza a n o tern.. Otóż, uśnie Witoldzie, 

wie pan, w sobotę ma być u nas zebranie i ja  chciałabym 
bardzo p .na zaprosić ale mama... mama ject trochę nie- 
spokojua... Nie chciałaby nikogo rozgniewać... więc mama 
się obawia...

— O, Lez żadnych obaw, panno Jnljo. . jeżeli o to i- 
dzie, z całą przyjemnością gotów jes.em przynieść z sobą 
skrzypce...

— Otóż... tego właśnie mama się obaw ia!...

Mord rytualny w Polnej.
(Teleg. sprawozdanie „Głosu Narodu").

Kutna Hora 13 września. Pierwszym świad­
kiem na rozprawie we środę był szewc Franci­
szek Scliic, a którego służył jako terminator, 
brat oskarżonego kilkunastoletni Moryc Itzig 
Hilsner.

Świadek Sebic zeznaje, że dnia 29 marca 
Icek Hilsner przyszedł do niego nieumyty. Na 
zapytanie, dlaczego się nie myl, odpowiedział, 
że nocował u nich tego dnia pewien rabin z Pol­
ski i  dlatego się nie miał gdzie umyć.

Icek opowiadał, że często u nich mieszkają 
obcy żydzi; przed świętami tegorocznemi opo­
wiadał także Icek pewnego dnia, że mieszkał 
u łłilsnerów rzezak żydowski.

Kiedy rozeszła się wiadomośó o morderstwie, 
Schic zapytał Ick a: „Słuchaj! Może to zrobił 
twój brat Leopold ?" Icek na t o : „Może... Będę 
go o to pytał!" Kiedy znaleziono trupa, świadek 
rzekł do Icka: „Wszystko mi się zdaje, że to 
twój brat Polda (Leopold) zamordował tę dziew­

czynę... On się często po tym lesie włóczył..." 
Icek na to: „A kto go tam w ie! Może i on! 
Modii się teraz po hebrajsku i kładzie się spać 
zawsze twarzą do ściany".

Przewodniczący zapytuje świadka, czy to Icek 
mówił w żarcie, czy na serjo? Tego nie może 
świadek na pewno powiedzieć.

Obrońca stwierdza, że w śledztwie Schic nie 
mówił o „rabinie z Polski", ale o jakimś ży­
dzie.

Na zapytanie obrońcy opowiada świadek, jak 
z Nowotnym i z redaktorem Deutsches Yolksblatt 
Aleksandrem Schwerem pojechali do Wielkiego 
Mezericza, aby tam wyszukać Icka. Wyszukaw­
szy, wymienieni wzięli Icka do karczmy, gdzie pili 
wino. Chcieli się dowiedzieć, czy krytycznego 
dnia uie nocował u Hilsnerów szechter z Gold 
Jenikau, Bertold Fried, albo Beran.

Na zapytanie obrońcy kio płacił wino, odpo­
wiada Schic, że redaktor Deutsches Yolksblatt.

Obrońca wnosi, aby odczytano pomieszczony 
w Deutsches Volksblatt i skonfiskowany opis tej 
rozmowy z Ickiem Hilsnerem.

Adw. Baxa sprzeciwia się temu. To co ci 
trzej ludzie robili w Wielkim Mezericzu, to by­
ło obowiązkiem obywatelskim. Władze nie speł­
niały należycie swego obowiązku; dbali o dobro pu­
bliczne obywatele chcieli więc z własnej inicja­
tywy zbadać prawdę. Baxa wnosi, aby redaktora 
Scbwera zawezwać na świadka.

Trybunał uchwala nie czytać artykułu Deu­
tsches Yolksblatt, ale Schwera na świadka za­
wezwać.

Następnym świadkiem jest Icek H i l s n e r .  
Powołując się na ustawę Icek Hilsner odmawia 
składania zeznań.

Dalszy świadek Muzykarz kategorycznie stwier­
dza w konfrontacji z oskarżonym, że widział go 
między godziuą 4 a 5 w towarzystwie kilku ży­
dów. Miał na sobie siwe ubranie. Mówił zaraz 
tego samego dnia pani Wladikowej, że dziwi go, 
iż Hilsner w święta chodzi w codziennem ubra­
niu. (

Świadek Cink opowiada, że widział Hilsnera 
z żydem o nogach w Kształcie litery X. Ten 
świadek tez napewno twierdzi, że Hilsner miał si­
we ubranie. Następnym świadkiem jest Hugo 
Fried.

Kutna Hora 14-go września. Świadek Hugo 
Frbu był na świętach w Polnej. Na zapytanie 
czy rozmawiał 29 marca z Hilsnerem odpowia­
da, że sobie nie przypomina. Jest to jednak 
możliwe.

Przew : „Czy spacerowałeś pan z jakim ku­
lawym żydem?" św iad ek : „Nie!“ Przew.: „Cink 
widział pana, jak pan z nim kilkakrotnie roz­
mawiałeś". Cink: „To n i e  t e n  F r i e d . . .  T o  
j e g o  s t a r s z y  br at . .

Wobec tego trybunał uwalnia świadka i po­
stanawia starszego Frieda telegraficznie zawe­
zwać.

Świadek CinK opowiada, że był zajęty przy 
robocie około słomy, gdy zobaczy! Hilsnera w 
towarzystwie dwóch żydów. Hilsner mial palą­
cego się papierosa w ustach. Ponieważ świadek 
obawia! się, że Hilsner może mu zapalić słomę, 
zawołał do niego: „Wyjmij papierosa z gęby, 
bo jeszcze co oberwiesz!" Jeden z towarzyszą­
cych Hilsnerowi żydów miał płaską głowę, inuy 
niósł przy sobie pakiet długi, zawinięty w pa­
pier od gazety. Wszyscy trzej szli bardzo pręd­
ko, nrawie biegnąc w kierunku lasu.

Świadek Skareta również widział Hilsnera 
mniej więcej o t -j samej porze, jak szedł w k ie­
runku lasu w szarem ubraniu. Skaret opisuje je- 
duego z tych obcych żydów. Drugim z tych ży­
dów był Bertold Fried... (Ogromna sensacja).

Przewodn.: To niemożliwe... Bertold F r ie i 
był wtedy w szpitalu w Humpołec...

Świadek Skareta: Mówię świętą prawdę. Wi­
działem Bertolda Frieda z Hilsnerem zupełnie 
wyraźnie. Bertold Fried nie był wtedy w szpi­
talu w Humpołec. Widziało go tymi dniami wię­
cej osób. W przededniu chodził do szewca i ka­
zał sobie żelować buiy... (Sensacja).

Obrońca: Kto widział więcej Bertolda Frie­
da w Polnej'?

Świadek Skareta: Szewc Womela i jego  
czeladnicy mogą zaświadczyć, że był wtedy" a 
nich...

Adw. Baxa żąda, aby szewca Womelę i cze­
ladników jeg" zawezwać na świadków. Trybunał 
później poweźmie uchwałę.

Następnie zeznaje Katarzyna Womela, kobie­
ta, na którą napadnięto w lesie na krótką chwi­
lę przed zamordowaniem Hruzównej. Womela 
nie może powiedzieć, czy Hilsner jest identycz­
ny z człowiekiem z lasu. Zdaje jej się, że tam-

APTIM E. HELLERA
S k ła i m a tę m łfc f , n \m u l  -  K rataw . M l a  23.

itoleea i wpttyła odwrotną poeotą nie Uooąo opakowania.

C'«
rflytua W a r tz a w sk ie  P u lea  «uaae i  dobroci apaehu (od 8 8  c i j  
W ina leczn icze  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1  złr. a j  
Z iółka p ie r tie w e  S eeb u rg era  jedyuie prawdziwe (pakiet 20  e i t )
P asty lk i d en te lin o w e jako: woda do nst D antelin , proszek do zębów. 2:67 
W szystkie specjalności kraj. i sagr. C tsen e ja  łe p la n iw a  na porost w łosów
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ten miał czarne oczy. Kiedy jednak Hilsner po­
wstaje na rozkaz przewodniczącego i idzie pręd­
ko kilka kroków, Womela przyznaje, że figura 
i  ruchy napastnika były te same.

wiadek ślusarz Piotr Teschak z Polnej, opo­
wiada, że 29 marca stał na drodze z Polnej od­
dalony o 100 kroków od lasu, załatwiając ko­
nieczną potrzebę. Nagłe zobaczył zdaleka trzech 
ludzi. Dwaj mieli na sobie ciemne odzienie, je­
den ja-ne. C'złuvviek w jasnem odzieniu stał na 
ścieżce. Był to Hilsner. Dwaj w ciemnych ubra­
niach stali w lesie i nie mógł ich rozpoznać. 
Jakgdyby widocznie się ukrywali.

Przewodu.: Dlaczego nie podałeś pan tego 
w śledztwie?

Teschak: Miałem robotę u żydów... Myślałem 
sobie: Tej, co nie żyje, to i tak nie wskrzeszę, 
a jeżeli co powiem, to sobie zaszkodzę. I praw­
da —  bom sobie teraz rzeczywiście zaszkodził.

Na zapytanie, skąd się tam znalazł, wyjaśnia 
Teschak, że kupował miód w Dobrautowicach. 
W yszedł z Dobrautowic o 4-tej; patrzał na ze­
garek. Po drodze wstąpił do stolarza. Mogła być 
piąta, jak wyszedł od stolarza; po kwadransie 
przechodził przez Brzezinę.

Człowiek w jasnem ubraniu miał kij odarty 
z kory. Jeden z tych, co stali w lesie był silny 
i barczysty. Drugi stał w zagłębieniu, więc go 
Teschak wyraźnie dostrzedz nie mógł.

Hilsner oświadcza, że to nie jest żaden świa­
dek, który sobie po pół roku coś podobnego 
przypomina.

Adwokat Auredniczek oświadcza, że Teschak 
ma złą reputację i że był karany za włamanie, 
świadkowie będą przedstawieni, którzy powie­
dzą, co to za człowiek.

Hilsner zapewnia, że nie zna wcale Tescha- 
ka. Teschak przytacza okoliczności, z których 
wynika, że Hilsner kłamie, zaprzeczając znajomo­
ści z nim.

Świadkowie zacytowaui przez obrońcę na 
stwierdzenie niewiarygodności Teschaka nie ze­
znają nic ważnego, coby mogło ujemnie o Te- 
schaku świadczyć.

Pizeciwnie adw. Baxa wydobywa z nich ze­
znania, że pewien żydowski krawiec z Leopołd- 
stadt agitował pomiędzy nimi, aby na niekorzyść 
Teschaka zeznawali.

Inni świadkowie powtarzają swoje zeznania * 
w śledztwie. Jeden tylko żydek, któiy w śledź- j 
twie zeznał, że widział u Hilsnera nóż rzezacki, ! 
cofa się teraz i oświadcza, że to sędzia śledczy 
w niego wmówił. Chłopcy żydowscy, którzy o- 
statni raz widzieli Hilsnera na górze Katarzyny, 
plączą się w zeznaniach. i

skiego łacuoby mogła wyóuchnąć, a której za 
każdą cenę uniknąć należy.

Wiedeń 14 września. Cesarz przyjmował wczo­
raj na audjencji ministrów Goluchowskiego, K al­
la y a i Dipaulego.

Merzeburg 14 września Merzeburskiprezydent 
rządowy rozkazał dokonać tłumnego wydalania z 
JSiemiec przebywających tu Słowian austrjackich.

Budapeszt 14 września. Kongres dla opieki 
nad dziećmi został tu wczoraj otwarty. Zjazd 
z wszystkich krajów Europy jest nader liczny. 
Obrady zagaił Stefan Rakowtziy przemową wę 
gierśką i francuską. Imieniem rządu przemawiał 
minister Wlassicz.

Linz 14 września. Z wszystkich krajów al­
pejskich donoszą o wielkiem wzbieraniu rzek. 
Liuje kolejowe Ried-Simbach i Englhof-Gmiin- 
den zalane.

Petersburg 14 września. W tutejszych sfe­
rach dyplomatycznych opowiadają, że między 
Austrją a Czarnogórą przygotowuje się tajny 
układ, według którego Czarnogóra zrzekłaby się 
na zawTsze swych pretensyj do Bośnji i Herce­
gowiny, w zamian za co Austrja popierać ma 
dynastję czarnogórską Petrowiczów na tron w 
Belgradzie, albowiem nie ulega żaduej wątpli 
wości, iż dni panowania Obrenowiczów w Serbji 
są i olkzone. Przez ten układ Europa zyskałaby 
pokój na Bałkanie, który jest fikcją dotąd, do­
póki Milan Obrenowicz jest w Belgradzie. Rosja 
wywiera nacisk na Austrję, aby ten układ przy­
szedł do skutku. Car osobiście popiera tę myśl. 
Gdyby Austrja nie zdecydowała się zawrzeć te ­
go tajnego układu, stosunek Rosji do Austrji 
uległby zmianie na gorsze.

Londyn 14 września. Sytuacja zdaje się być 
mniej groźną i prawdopodobnie uda się zażegnać 
wojnę z Transwaalem. W gabinecie w St. Ja­
mes wybuchł konfiikt, a to z powodu różnicy 
zdań między premjerem lordem Salisbury, a 
Chamberlainem, który zajął ogromnie agressyw- 
ne stanowisko w całej tej sprawie. Królowa 
Wiktorja chce za każdą cenę uniknąć wojny i 
poleciła Salisbury‘emu, jako swemu mężowi za­
ufania, aby wolę jej z wszelką stanowczością 
przeprowadził. Na ostatniej radzie ministrów od­
niósł kierunek pacyfikacyjny Salisbury‘ego sta­
nowcze zwycięstwo, o czem najlepiej przekonać 
się można z noty Chamberlaina, stanowczej 
wprawdzie, ale o wiele mniej szowinistycznej i 
przynajmniej opartej na zasadach prawnych. 
Daily Cr on wie występuje mimo to przeciw Cham­
berlainowi, oskarżając go o utrudnianie pokojo­
wego rozwiązania konfliktu przez chęć niepo­
trzebnego upokarzania Transwaalu.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 13 września. Cesarz przyjął na dłuż­

szej audjencji prezydenta pat lamentu Fuchsa.
Dep. Funke zwołał przewodniczących klubów 

lewicy na dzień 23 b. m.
Dep. W olf w swoim dzienniku Ostdeutsihe 

Rundschau jnż dziś daje odprawy Fuchsowi na 
jego zaproszenie.

Berlin 13 września. Tutejszy Localanzeiger 
rozpuścił wieść o ciężkiem zasłabnięciu Papieża. 
Depesze ajencji urzędowych zaprzeczają tej wia­
domości, równie jak i temu, jakoby car miał od­
wiedzić cesarza Wilhelma w Poczdamie.

Paryż 13 września. Prasa żydów:ka rozpu­
szcza pogłoskę, że skazany za szpiegostwo na 
rzecz Niemiec kapitan Alfred Dreyfus, ciężko w 
więzieniu zachorował. Z tego powodu żąda owa 
prasa wypuszczenia tego skazańca na wolność.

Paryż 13 września. Przy rue Chabrol are­
sztowano portjepa, który dostarczał oblężonym 
żywności.

W nocy ubiegłej Guerin wyszedł na dacii i 
zawołał: „Mamy jeszcze chleba na dwa dni! 
Gdy się nasza żywność skończy, przejdziemy do 
czynu “.

Belgrad 13 września. Niejaki Balaczicz ze 
Szwajcarji, zawiadomił sąd, że on jest autorem 
broszury o Obrenowiezach, o którą oskarżeni są 
Pasicz i Tauszanowicz. Balaczicz podejmuje się 
przeprowadzić dowód prawdy.

• Wiedeń 14 września. Wiener Allg. Ztg donosi 
z Belgradu, że tamtejszy przedstawiciel dyplo­
matyczny Austro-Węgier, Schb s-d, przestrzegł w 
imieniu hr. Gołuchowskiego gabinet serbski przed 
skrajnem prześladowaniem radykałów, oraz we­
zwał go do wpłynięcia na sąd doraźny w tym 
kierunku, by liczba skazanych na śmierć była 
jak najmniejsza. Przestrogę swoją motywował p. 
Schiessi obawą przed rozruchami, a nawet re­
wolucją, która wobec zbytniej srogości rządu serb­

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  w i e d e ń s k i  11 września 1899 r.
Spęd 4792 sztuk bydła, międ«y tymi 288 galicyjskich. 

Płacono za galicyjskie woły prima 33—39 złr., secunda 
2w—32 złr., tercja 26—28 złr. za 100 kilogramów żywej 
wagi

T a r g  w P r a d z e  11 września 1899 r.
Spęd 656 sztuk wołów, między tymi 320 sztuk gali­

cyjskich. Płacono za galicyjskie woły z paszy średnie 
28—33 złr., za krowy 25—29 złr. za 100 klgr. żywej wa­
gi, za buhaje 29—34 złr.

Targ dobry.
T a r g  w n e m i e  9 września 1899 r.
Spęd 194 sztuk. Płace nu za woły z paszy prima po 33 

z łr , secunda po 27—31 złr.
Targ zły.

Kolej państwowa.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa 1 Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (pesp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zraua; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz 6 minut 15 * iecz.; 
godz. 8 minut 35 wieez. (posp.j; godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: gmlz. d 
miuut 25 wiecz. (Express); gidz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do W ieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1̂  minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie­
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz 2 minut 49 popoł.; godz. 10 minut 50 w iecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrani-; god-.. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Liembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 żrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 minut 31 zrana (t}lko od 1 linca do 
15 września); godz. 11 przedpoł; godzina 10 minut 50 
w nocy.

DoKalw arjl, Chabówki Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i Stryja: godziua » 
minur, 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany D olnej: godzina 8 rano Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­

dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inęr
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7  
minut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go

zina9 minut 5 zrana.
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra­
na ; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut. 
31 popoł.

Przyjazd do Krakowa.
Z W iednia: godzina 6 minut 6 zrana (posp.), godz. 

minut 45 zrana, godz. 2 minut 43 popoł. (błysk.); godz
8 minut 18 wiecz. (posp.); godz. lo  mimit 9. — Z Oświę­
cimia : godz. 7 minut 33 zrana. -  Z Żywca przez Bie lsko  
I Dziedzice: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 2 minut 43  
popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina lo  minut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana; godz- 
6 minut 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudniu; go­
dzina 8 minut 18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wiecz. — 
Z Mysłow ic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 minut 18 
wiecz.; godz. 9 minut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 minut. 
12 popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 11 minut 56- 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn 1 Bogumln: godz. 
6 minut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec 1 Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 mimit 12 popołu­
dniu ; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna : godzina 6 
minut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł.— Z Wrocławia: godz.
9 minut 45 zrana, godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nut 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 10 minut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 33 
zrana; godz. 9 minut 45 przedpoł.; godz. 2 minut 43 po­
południu ; godz. 8 minut 18 wieczorem (Express); godz.
10 minut g wiecz.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłanea nie pochodzi od Redakcjiy 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Z M I A N A  L O K A L F .

ZAKŁAD BANDAŹOWO - ORTOPEDYCZKZ
oraz Salon Gorsetów zagranicznych w wielkim 
wyborze (wyłącznie dla Pań i dzieci do la t sześciu)-

Zotji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5, I. piętro.

(dawniej ulica Mikołajska I. 1.)
W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwyczajne w 
wielkim wyborze (prostormmacze). Peloty dla kobiet i 
chłopców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itp. 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły gine- 
kol., hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, apa­

raty Leitera, balony Polic i t. p.
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, nastę­
pnie u p. Alfreda Biash na, spodziewa się, iż nabyła po­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szanownej sw o­
jej Klienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie 

Wielmożnych Pań, b erze się miarę w ich domach. 
Poleca się dalszym łaskawym względom 

2850. Zofja Węgrzynowicz.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Władysław Zydłowicz
powrócił i ordynuje od 2— 4 popoł., ul. F lorjańska, 

Nr. 22 , II piętro. 2895

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp*

K rak ów , R y n ek  89 , p tr . I. 2768

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzym ała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem^
z notat em eryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz.

Cena 40  ct.

Tegoż a u to ra :
„Rok 1863“

historja na uslrgaeh ludzi i stronnictw. —  2 to n y  
2 złr. 50  ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 złr. 50 ct.

„ Ł u k r e c J  o n “
satyra. 1 5 ct.

„Bajta o lisie, kozłach i niedźwiedzia''
(o warszawskim pomniku Mickiewicza). Cena 10 ct

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliżu śródmieścia wielki lokal 
parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się zgłosić 2780

do handlu Rudolfa He uliczki w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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SPRAWA
słowiańskiego wiecu

Przemysłowego
chlubnie zainicjono^ani p r z e *  
f w e m y s ło w c ó w  a  R ę ­
k o d z i e l n i k o m '  K r a k o w ­
s k i c h .  omówiony będzie w naj­
bliższym N-rze „Diwigni“ wraz 
ze sprawozdaniem z narad nad tą 
sprawy toczących się w  J * r a -  
4 lz e .  — N-er ten w razie wcze­
snego zamówienia, tj przed 2 -ym 
zostanie przesiany '■ amawiającemu 

b e z p ł a t n i e .  
“Wystarczy adres: Redakcja

Dźwigu i“ we Iwonie. 2910

I
Kraków, 

Florjańska, 

Nr, 42
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Od dawien daw.ia ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą 2169

R B A T Ę R O S Y J S K Ą

.G Ł O S  NARODU*

zbioru majowego poleca H A N D E L

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt .Familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. U40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50 
1 funt .Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. .  3'50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych .  1'20 
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

CD

O bok b ram y  Florj&ńskiej
gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem 

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan, 

P. T. Publiczności.

P o k o je  g o śc in n e
oeny umiarkowane.

s t a j n i e T ^ o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

S łu c h a c z  i i l o z o f j i
poszukuje lekcyj.

Zgłosz*n'a przyjmuje: Cukiernia 
Piotrowskiego przy ul. Zwierzy­
nieckiej w Krakowie. 2829 7 7

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

Radzis ewskiepo
ł  S p ó ł k i  Ł76|

zamiana, wynajem, 
.rieduiej gwarancji 

sdaż na raty. 
vny Nr. 28. Krstów.

Z m i a n a  L 8 ! i ? ł H i
Bezsprzecznie

największy zapas po najtańszych 
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
o d  z w y t ł f g o  d o  g a l o n o w e g o

ma na składzie własnego wyrobu

M. D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

przy ul. Sławkowskiej Ł. 16
W K R A K O W I E .

Proszę przybyć i przekonać sig , że wyrób ^mój

N a k ła d  w y r o b ó w  
^ i*z eż l) i a r  sk  i c li
f  !J.F. J. Komendziński
** i ZA KOPANE
n  poszukuje zdolnych rzeżbia- 
00 rzy na drobne przedmioty 
2  drzewne fantazyjne.

W danym razie, daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. }. Kome.idziiiski 
Zakopane.

O -
$

2914 20

PożyczkiI Sprzedaż lub zamiana.
Kamienica 2 piętrowa w Krako- 

[ wie, z oficyn^ parterową, obcią­
żona długiem banków, 1 2 / 0 0  złr. dla urzędników państw., woj- 
przynosząca obecnie 8 ’/0 brutto, gkow_ j w8SEe l k t c h  innych 
,„ t  . .  2,000 d. - 0 * 5  aykasteryj w w,»»kotó jedoo-

tańszy niż wszystkie niemieckie.

rocznej pensji przy nader do-
lub do zamiany na mniejszą 
ność na prowincji. Adres: J. Bo 
rzęcka w Krakowie, ulica Kadzi- godych warunkach solat,y ra- 
wiłło^-ska Nr. 23. 2737 5 5 ęa m k  — Z g ło s z e n i a  . ,S ła w ła “

Kamienica -L-Czysta L'3 ,g--27—-
wraz z piekarnią

w śródmieściu, w ruchliwej ulicy 
położona, dobrze się rentująca, d o  
M p r jte d « n ia . — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu" u Wgo J Stryi harskiego.

.2825 3 1 )

S w e a t e r y ,  C h o le w k i .  K o s z u l e  t u r y s t y c z n e .  
S t r o j e  g i m n a s t y c z n e .  L a t a r k i  a c e t y l e n o w e .  
K a r b id .  P r z y b o r y  d o  s z e r m i e r k i .  Ł y ż w y .  
L a w ii  T e n n i s .  A c e t y l e n o w e  l a t a r n i e  p o w o -  

! z o w e .  W s z e l k i e  p r z y b o r y  d la  k o la r z y .
Kola  z po  w odu  ubiegającego sezonu  

znacznie taniej.

T a d e u s z  K n s c h ć e
L łc ó ic ,  A k a d e m i c k a  N r. 3. 2867 2 5

Folwark
8 klmt. od Wieliczki, 93 mrg o- 
bszaru mający, z dobrymi budyn­
kami — jest zaraz d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Kapitał jotrzobny 

11.000 złr.
Wiadomość Dział Inseratowy 

„Głosu Narodu". 2835 3 3

Handel torzennyF r .t a )  iiśifgj«Tarnowie
p o sz u k u je  2 325

Młodego Pomocnika
Młoda Panna

z dobrej rodziny, przyjemnej JO- 
wierzcbowności, ze skromnym po­
sagiem, w y-zfab/ zamąź, za urzę­
dnika rządowego, kawalera lub 
młodego wdowcu. Na anonimy nie 
odpowiada. — Poste-restante R .  
R . K r y n l c g .  2902 2 2

In fo rm a cje  28 69
o  b s n d l n ,  p r z e m y ś l e  oraz

Szukam Pokoju
odosobnionego, ewentualoie z u-

wszelk;e inne, tyczące się Wiednia - trzymaniem zaraz lub o l  1-ego 
i jego okolic, n d a i e l a  piśmicn- października. _  Zgłoszenia pod 
nie w języku polskim, za nadesła- adres.- „ D r . poste restante 
niem 35 ct. w markach pocztow. Kraków. 2901 2 3

II ptr.'0 1 0
i stajnią, wolna od po- 

«  ó w  n a b y c i a .  —
^■Aitał 7 tysięcy, pro- 
■  po 8"/0 Wiadomość 
^■ealnośr-i w Krakowie 
^ ł t r a  Michałowskiego
Riiętro. 28 1 8 10
azyt zawiadomić -Szan.

 iczność, iż z dniem
,zym 2 6 ) 4 5

zepro wadziłem się i
chczasowego mieszkań a przy 
Nad Kudawą w Krakowie
:o własnego domu 
mikach pod Krakowem.
nooześnie polecam wyroby 
ir ^ K ic  z własnej fabnki, 
mj w r. 1889, jakoteż, różne 
niałe. kolorowe, majoliko- 
złacane, kuchnie zwykłe, 

..„uracyjne, wanny kąpielowe, 
po najumiarkowańszych cenach.

Upraszam o wystosowanie ła­
skawych zleceń pod adresem i

A n a s t a z y  H o l ik
Z E G A R M I S T R Z  

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
p o le c a :

Sk ład  zegarków  kieszonkowych, zegarów  
pendułowycb ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzeoh- 
letniem. — D ew iak l złote, s ebrne i double meskie 
i damskie. — Szkatu łk i grające melodjs polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2760
Wszelkie naprawy ugKutebznla z jednoroczne* porę­
czeniem. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Ścisłe  dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
-i- W  N i e d z i e l e  i  Ś w i ę i u  > a m k n t ę t e .  +-

( ■ a n M O H B *

25.000 kilo
SOKU MALINOWEGO

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

Jan M i c hnik w  Bochni. 
O B K B B H H n H I

Z d o b y c l i  a k w i z y t o r ó w
dla działu życiowego przyjmie Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie, za wynagrodzeniem stałem  
lub w postaci prowizji, stosownie do umowy, względnie 

kwalifikacji oferenta.
i jak najskrupulatniej wykonywa- Oferenci, m ogący się wykazać zawodową p rak tyką i  ko- 
ia r tk \ to r e s 7 o X n c y j4  “  '°wa rzystnym i referencjam i, m ają pierw szeństw o przed innym i
— — — ;-------— — ' ------------- ;— ; k a n d y d a t a m i .  1879 2 1

D w ie  K eln erk i Oferty t / i k o  P i s e m n e ,  poparte  o ile możności św ia- 
n i e m k i  i  z d o ln y  dectw am i z 00 by te j prak tyk i akw izytorskiej, z podaniem

^  przeb iegu  życia i referencyj. należy wnosić do Dyrekcji 
f o r t e p i a m s t a  j Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

potrzebni zaraz do kaw iarn i.
K rak ó w , D ł iiga 19. 2916

UoszuKuje s ię

ekonoma lub rządcy
fachowo i praktycznie wykształco­
nego do zarządu 35 1 mo-gowego 
majątku w pow. krośnieńskim.—
Potrzebna znajomość prowadzenia 
chmielą ni i chowu rasowego by­
dła. Zgłoszenia z cdpisimi świa­
dectw uprasm się nadsyłać pod 
adresem: Wa erjan Stawiarski p.
Jelllcze. — Zgłoszenia nieuwzglę- 
dn ione po'.ostaną bez odpowiedzi.

'•Hu 3 3

J. HILKNER, Wien I, ! Z G I N Ę Ł A !
K e r t n e r s t t a s s e  29 T h .  5. Książka do n a b o ż e ń s t w a  
Chrześcijańska Pracownia 1 p- *: »MÓDI'MT się,-

P n ń c r n i 1 l i  w brV 0weJ oprawę, w czasie od
l o m z o i l l  , 27/8 -  3/9 w drodze z Krynicy'

przyjmuje wszelkie zamówienia w przQZ Kraków do Kr Pol8f _  Zua 
ten zakres wchodzące, jakoteż ]a-ęa zachce ja odesłać do p. Gros* *
rabiania,_wszystko najlepszą ba- ’ sa w Krakowie, Poseł jka 19, gdzie 1

27/8 — 3/9 w drodze z Krynicy *  P ó J U j ć , przedp. i
■  “o Kr. Pnls. -  Zna-1 Zw'erzjDieck-” 21 i 2Ł part. Ber-

wełną. JE. W A Ł l ł i i t t ,  ulica 
Mikołajska L. '2, II jtr. 2881

O S O B Y
s p r z e d a j ą c e  artykuły wszel­
kiego rodzaju na Święta B jźegi 
Narodzenia, znajdą u innie bardzo 

popłatne zajęcie.
„A eol“ am eryk, cytra  harfow a  

A . R ic l i l t r
2896 Kraków, ul. Szewska L. 2.

otrzyma stosow. nagrodę. 2904

Knoblauchówka i
posiadłość w Zakopanem położa- 

. na. składająca się z H w i l l i  
całkowicie urządzonych, otoczo- ; 

i nyoli d u ż y m pięknym parkiem,
1 stajni, wozowni, lodonni kręgiel­
ni e. t. c., bardzo R t o s o w n n  
u ft  p e n s j o n a t ,  jest z powo­

du wyjazdu

zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia >

pod bar. korzystnymi warunkami.
W iadom ość: Z a rzą d  Knobla- 

uchawki. Zakopane. 29 0 2 4

w Dębnikach pod Krakowem,
zapewniając, iż jak dotychczas tak 
i  nadal wszelkie zamówienia szybko

F O L W A R K I

Pijcie
tylko V603

A n d e r d o r f s k g
naturalna szczawę

Kraków, Jagielońska 7.

najlepszą i najtańszą wodę le- 
n a d  W i s ł o k i e m ,  czniczą i stołową ze źródła 

4  k lm tr. od stacji kolei, w '  „Marji Teresy",
pysznej ziomi, około 100 m rg  S k ł a d  g ł ó w n y
obszaru m ający, z dobrymi 
budynkam i — je s t  za c e u ę 1 
22.000 złr., z zasuw am i i in­
w entarzem , zzalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozum ieniem  Pan Jan 
Strycharski Kraków, Ja g ie l­
lońska 1. 7 26 6 0 0

N a j w i ę k s z y  t t k ła < l

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T O
SIIŁT C3-ZE! IR, .A. 37i

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów * p i e r w s z o r z ę d n y c h  światowych f a b r y k .

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na Wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotowką 

it%  taniej. Najnowsze illastrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. Pa w ło w sk i
w K r a k o w ie , ty lk o  R yn ek  g łów n y  Nr. 21.

I I  o d  « w l a
prawdziwych Hsrceósłicb

kanarków
dobrych ś p i e w a k ó w  
sprowadzonych z gór św 
An d r z e j a  w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po­

cztą na zamówienia od 5 fl do 1U fl 
za sztukę J a i |  S K M fa
w Kraka •» la, ul FlorJ inska I 47

5 .000  kóp Obręczy
l e s z c z y n o w y c h ,

5.0J0 Szt. DĘBÓW
i S O S E N  2392

przy stacji kolei za Lwo­
wem —  ma do sprzedania 
Jan Strycharski, Kraków.

B i l l u *  .  g L s * v ń  

i wynajmu mieszkań

Wł,  Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 276® 
Willa .Lipki" na Zwierzyńcu nad

Wisłą, o 6 p ikojac.h z ogrodem, 
i przynalożnościami do wj-naję- 
cia zaraz całorocznie, za 2 JO złr. 
netto. Wiad. Wiślna 5 II p. 

P iekarn ia , sklop frontowy, 2 
pokoje i warsztat piekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52.

Sala duża 12 mtr. długa, 8 mtr. 
szeroka i duży pokój, Karmeli­
cka 4 part.

Sta jn ia  i wozownia: Krupnicza 
11 Studencka 259. Bisztowa 18. 
Bator go :0, magazyn i piwnica 
Gołębia 3.

S k l e p  Franciszkańska 1 od Bra­
ckie;, Grodzka 5 (, Flotjańska 6, 
Starowiślna 26, św Jana 4 i 3, 
Pos Iska !). Kynek U .

P o  iiój z meblami lub bez: Gołębia
14 I p. i 13 II p., ś. Jana I II p. 
Basztowa 9 III p., plac Groble 
18Ip.,Biskupia8IIp., Grodzka8 
II p i ó III p.. św, Sebestjana 6 
Ip., Retoryka l i 2 I p Wo’ska 
311 p. 221 p. 21 part. Łobzowska 
4 11 p , Podwale 10 II i 3 111 p., 
Radziwiłł jwska 3 II p., plac La­
tarnia* Ip . Wielopole 13 II p , 
Stacbowskiego 90 1 p., Dietla 79 
II p , Smoleńsk 22 part. i 19 1 
p , Mikołajska 7 1 p , Straszew­
skiego 4 I p.

2 pokoje z przedp.. z meblami 
lub bez: Ryuek 44 III p , Baszto­
wa 27 part, i 9 III p., Smoleńsk 
22 II p , Todwale 9 pirt ,  plac 
Latarnia 8 part. Florjańska 33 
II p., Siemiradzkiego II I j». 

Pokój, przedp. i kuchnia: Czysta
15 11 p., Michałowskiego 74 part. 
Szlak 57 part.

8 pokoje, przedp. i kuchnia: 
MichiJowskiego 74 I i II p., Pa 
wia 8 part. Zwierzyniecka 34 prt. 
Poselska 9 prt. Biskupia 10 I i III 
p.,Basztowa 18Ip.Rynek U II p. 
Fodzamezo 22 II p., Dietla 14 
i 79 part.

kuchnia:
eizynie

nardyriska 9 pa t i II p.. sw. 
Jana 28 I p , Karmelicka 1 5 par. 
Loretańska 4 part. i II p., St.olar- 
skal5 I p., Starowiślna 2 1 II p., 
Retoryka 10 II p. Nad Rudawą 4 
part, Zielona 19 I, II p. i part, 
Rynek 43 II p., Radziwiłłowska 
8 II p., Stdchowskicgo 90 I p., 
Podzamcze 2J part.

4  p o k o j« przedp. i kuchnia: 
Czysta 7 II p. Rynek U II p., Ra- 
dziwilłowska 8 i 6 I p., Zwierzy­
niecka 27II p. 21 i H4 I p. Zygmu- 
ntowska 10 I lub II p. via Groble, 
Starowiślna 33 II p., Florjańska 
32 i 47 I p., Berna lyńska 9 I p. 
Grodzka 50, 55 1 p, Mała 4 I p. 
Loretańska 4 I p. Źiolona 19 I, II 
p. i part. Dietla 79 part. i 74 l p. 
Niecała 14 |-art. Reformacka 7 
part, Lenartowi 'ziSpart., Smo­
leńsk L- part., I  i U p. Garncar­
ska 16 II p.

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Rą<łziwiłovsha 131 p. NowaWieś 
lp l  piraż. lub podz. Starowiślna 
4 part Sienna 7 II p. Rynek 91  p. 
Zwierzyniocka7 I p. Kapucyńska 
3 1 p. Wolska 19 part. Warszaw­
ska 3 part. Nad Wisłą u II p 
Kolejowa 13 parter, Smoleńsk 
19 part.

6 poko i, przedp, i kuchnia:
Siemiradzkiego 4 I p.

7 pokoi przedp. i kuchnia: Strasze­
wskiego . t> 11 p.

Różne mieszkania Willa „Wene­
cja* 1 i 11 p.

4  pokoje kawalerskie II ptr., 
*  » * HI „

Bracka 2.

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych  
transportów , prosto z Chia. 
sprow adzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niem a, p r o ­
szę się udać do ; 7 7 1  2 O

!* f f la g a y y r M ,

We Lwowie u: A. Szkowrona lub 
Antoniego Olearczyka Krakowska

Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

Sarce Jezusa i Marji, Niepokalana Poczęcie, N. P. Częstapoleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronom i ołtarza, 
chowska, M. P. Różańcowa. Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — 1,60/94 ctm 
ca Jezusowego.— 2 10/i*2o E.cco Homo, cała figara.— N *

(Miary 75/55 c t u ).
. Chrystus na krzyżu (kapia z kaplicy na Wawelu), — 138/84. Królowa od Sor-

P. Częstochowska na blasze z ramami dębowemi 125/i * — Stacje drogi krzyżowej 1.1. d. d .starcza na zami>
wtenla — każdej wielkości — po każdej cenie.



8 .GŁOS NARODU* WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* ,GŁOS NARODU-. Nr. 208.
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr? Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Bynek 80 

wyazlo świeże d ru g ie  w y d a n ie  książki do nabożeństwa
pod tytutew: 27C5

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H . D . (atr. 671 i YI w 32-ce).

»-. J bardzo praktyozna książka da pnelerza, w radzala franoa- 
jfcbb Phrobsieh Rnonnl, za~. Igrająca obok nalnźywańszyan mdllłw 

Mbct na wszystkie niedziele I święta w raka.
(fena _ egz. b*̂  oprewy 2 k.rt>n>, w oprawie w płótno angi. skie, 

sagi namnrkows 2 k. 50 pr. — Toż z brzegami pąsów. «i 3 k. 
W sprawie w szagryn migkk rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
lagaaeka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bal­
ijskiej , w miękką skórką cie'ęćą (różne kolory) zasianą złoconsmi 
iljami franensiiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17 koron 

’•  bal. Taka sama oprawa w marsąnln da Lewnt ll> k. i 5 0  h. 
Na porto należy dołączyć 40 jreszy

Panna starsza
inteligentni, z dobrego domu, po­
szukuje miejsca do zarządu domu 
u wdowca lub na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „N. N.“ do Działu 
inserat. „Głosu Narodu11. 2920

Do sprzedania!! 2929

M E B L U
jedwabnym pluszem kryte.

B y n e k  f/ł. L . 7, I l p t r .

w Krakowie, Rynek Nr. 25,
polecają znane z dobroci

W I N A  W Y S P I A Ń S K I E
b ia ł e  i  c z e r w o n e

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 1742 5 0

H e r b a t ę  c h iń s k ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

Czeladzi krawieckich
którzy są wydoskonaleni w starannej ro­

bocie, poszukuje firma 2921

J ó z e f  K a l c z y ń s k i
Kraków, ulica Szewska Nr. 11.

Zakład Fotograficzny 
Tadeusza Jabłońskiego

W KRAKOWIE 
przy uf. Franciszkańskiej Nr. 4

poszukujo 2922 1 3

TT cznia.
Najmodniejsze paryskie

JESIENNE i ZIMOWE

W SALONIE MOD

M - K u n z e  w Krakowie
ul. Szewska Nr. 2 0 , 1 p.

I n t e r e s  28S2
istniejący od roku 1692, do­
brze się rentujący, z koncesją 
na wvszynk wódek i piwa, z 
handlem korzennym wraz z u- 
rządzeniem, z powodu stosun­
ków familijnych jest zaraz do 
cdstąpienia. Lokal obszerny na­
rożny, składający się wraz z 
mleszftan>em z 3 pokoi, przed­
pokoju kuchni. Zgłoszenia przyj­
muje GŁ Ajencja Dzienników I 
Hoj casa i A. Salomowej, Kra­
ków, pl. Marjaoki 2, pod J. J. H.

D o  h a n d lu  bławatnego
potrzeb ua jest 29(9

P A N N A
Adres poda dział inserat „Głc 

su Narodu11.

Handel delikatesów
A. Hawełka w Krakowie

poleca
p r a w d z i w e  b a d e ń s k i e  i  v o H l a w s k i e

Winogrona kuracyjne

d a m s k i e
oraz 2838 3 0

2880 2 5

jabłka i gruszki tyrolskie.
Wysyłki na prowincję w koszyczkach 5-cio kilogr. 

uskutecznia odwrotnie _________ ____________________

Pomocnik
dobrej konduity, znający się na 
prowadzeniu ksiąg, z dobrą pra­
ktyką, poszukuj, posady od 1-go 
października. — Poste restante Ń.
N Brzezi?. 2898 2 3

C Y L I N D R Y
Kapelusze

Bieliznę męzke

Sklep wiktuałów
yraz z gabilotką i piwnicą, jest 
każdego czasu do odi-tsple- 
u i .  przy ul. F In rjsń sk ir j

Nr. 47 . 29.5 2 3

Subjekt młodszy
dobrej konduity, z handlu papieru 
lub artykułów religijnych znajdzie 

umieszczenie w handlu
JULIANA KJRK IEW ICZA

Kraków, Mały Rynek. 2934

KRAWATY |  
Rękawiczki

damskie i męzkie

PARASOLE, LASK I

K a i  s z e
rosyjskie i amerykańskie

poleca w  wielkim wyborze

Z. ZDAN O W ICZ
ul. Sławkowska L. 8

vis— ii—  vis Hotelu Saskiego..
D u łn t l s o  znakom. Parteru  9ct. 
D l  0 I K a  wył). P iw a  marc. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ ■  Wielki wybór wódek Polskich

Zaproszenie do przedpłat].
Z  d a łe m  I  w r z e ś n ia  1 8 9 9  r . rozpoczyna j 

się nowy abonament na

poleca
W . H A Ł S K I ,  K ra k ó w

handel żelaza. 2919

„Merkury"
wychodzącą r e g u l a r n i e  2 i 16 każdego miesiąca, 
b e z p o ś r e d n io  p o  lo s o w a n ia c h .

„ M E R K U R Y 11 zawiera dokładny wykaz ciąg­
nień lo s o w . u u s t r j a c k ic h  i z a g r a n ic z n y c h ,  
listów zastawnych i t. d„ rozmaite tabele, kursa 
oraz p o p u la r n y  n z i a i  e k o n o m ic z n y ,  h a n ­
d lo w y . asekuracyjny i informacyjny. 1949 3 0 

Z końcem roku b e z p ła t n y  d o d a t e k :

„ R O C Z N I K  f i n a n s o w y :
Prenumerata

c a ło r o c z n a  wyuosi tylko . . . .  z lr .  l -8 0  I 
p ó ł r o c z n a .............................................  — *90 |

Numera oŁazowe darmo i opłatme. 
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5.

z c. i k. uprzyw.
Zakł. fabr. w  Tenczynkn

poleca 2127
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

F o l w a r k
Żurawica dolna

stac. kolej, w miejscu, jest 
oo 1-go Lipca 1900 r. na lat 
12 do w y d z ie i  ż e w ie n ia .

Infonnacyj udzieli: 
Zarząd Dóbr Państwa Kra- 
  3iczyń3kiego. 2842

^P ożyczk i
od 500 złr. wzwyż dyskretnie. 

Zapytania pod adr.: r,J. K. 
7 8 9 “, przyjmuje

R U D O L F  M O S S . f i  
W ie d e ń . 2926

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Brackiej Nr. 20
POLECA

NA SEZONY JESIENNY i ZIMOWY
Dział sukienny:

Wielki wybór kortów i czesanek (kamgarnów) z fabryk wyłącznie galicyj­
skich , na ubrania męskie, — oraz stały znaczny zapas sukna na mundury

i płaszcze studenckie.

Dział wyrobów Sławuckdch: 2656 7 8

Świeżo otrzymany transport znanych ze swej znakomitej dobroci Velourów z wielbłądziej 
sierści we wszystkich używanych kolorach na damskie peleryny i rotondy, 

oraz męskiejburki, jak  również gotowe burki i kurtki do polowania

i znaczną partyę pozostałych resztek sukna i kortów zimowych
które sprzedają się za połowę ceny fabrycznej. 

Zarząd Bazaru wysyła na żądanie próby wszystkich wymienionych materyałów odwrotną pocztą franco

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogotzowa. Redaktor odpowiedzialny ̂ Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


